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O wielkich rega- 
tach, Krzysztofie Ko- 
lumbie i królowej lza- 


beli — czytaj na str. 5 


7 lipca 1992 r. 


W Kielcach trwa Har- 
cerski Festiwal Kultury 
Młodzieży Szkolnej. 

Codziennie od 15.00 
w parku im. Stefana Że- 
romskiego koncerty ze- 
społów festiwalowych. 

Serdeczne zaprosze- 
nie dla wszystkich! 


| Chcesz” spędzić ty- 
dzień na biwaku w Mił- 
kowie koło Morąga? 
Siedem dni. 
80 000 zł! 
Zgłoś się telefonicz- 


| nie: Komenda Hufca, 
Morąg 46-01 
Pierwsze turnusy: 


| 11-17 lipca, 18-24 lipca. 


Olsztyniacy! Stanica 
w Domu Harcerza sze- 
| roko otwarta. Godzien- 
| nie zajęcia. Pięciodnio- 

we turnusy — 50 000 zł 
|| od osoby. 


Zaproszenie do Bia- 
łowieży! 
11 lipca o godzinie 


łowieży rozpoczyna się 
Noc Kupały. Występy 
zespołów regionalnych, 
| kiermasz, wspólne za- 


| go Lata mile widziane. 
L z opiekunami! 


Za kilka 
dni 
w kioskach! 


BARCELONA 92 
IGRZYSKA BEZ TAJEMNIC 


Już niedługo ukaże się nasze wydawnictwo 
specjalne w całości poświęcone igrzyskom. 
Oprócz mnóstwa ciekawostek, wywiadów, syl- 
wetek gwiazd znajdziecie w nim Superkon- 
kurs. Do wygrania jest aż 101 atrakcyjnych 
nagród. Główna: wspaniały telewizor koloro- 
wy HITACHI, ufundowany przez firmę ITI Neo- 
vision. A także: rowery, sprzęt sportowy i tury- 
styczny, książki, albumy, wspaniałe plakaty 
| wiele, wiele innych. Nie przegapcie tego 
numerul 


W następnym nume 


© „Na kolejnej prywatce on znowu zaczął całować moją 
szyję... '— o rozterkach Justyny przeczytacie w Poradni pod 
Serduszkiem. 

© .lak używać kremów ochronnych — radzi kosmetyczka, 
a optyk mówi, jakie okulary chronią przed skutkami dziury 
ozonowej. 

© O Depeche Mode i NKOTB w Poczcie Fanów. 

© Z „Szafy z lustrem''* wyjmujemy coś na głowę. 

© Kto chce być w Jarocinie? Wszystko o Festiwalu w „Świe- 
cie Muzyki”. 

© Story o A-HA i informacja o festiwalu TEEN WAVE, 
w którym i ty możesz wziąć udział! 

© Kolejne kursy wszechnauk magicznych, tenisa i coś dla 
skaterów. 

© ....Oni nie byli zwyczajni. 
upodobania seksualne... ** 
przeczytaj w Inkubatorze. 
© Plakat Jeffa i Falon z „Dynastii"! 


Mieli (jakby to ująć?) inne 
— O „Dyskretnym uroku faunów'" 


| 


| 


Tylko l 


| 
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21.00 na dworcu w Bia- | 
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bawy. Zastępy harcers- | 
kie, grupy Nieobozowe- | 


— 


oraz inne akcesoria potrzebne 


każdemu turyście (patrz konkurs 


poniżej) 


E 


W „Gwia- 
zdozbio- 
rze”: Nie- 
śmiertel- 
ny - Chri- 
stopher 
Lambert 
str, 13 


Podwójny konkurs 


WAKACYJNY 
| OMNIBUS 


Przez całe wakacje na tej stronie „Świata Młodych” będą konkursy z różnych 
dziedzin: geografii, sportu, literatury, techniki, filmu, muzyki... Pytania nie są 
| trudne, a nagród — wiele. Będziemy je bowiem rozlosowywać za każdy konkurs 


|| oddzielnie — i jeszcze raz dodatkowo po wakacjach — za wszystkie konkursy 


razem. 

Kupony konkursowe składają się z dwóch odcinków. Wypełniaj obydwa. Biały 
odetnij, naklej na kartę pocztową i wyślij do redakcji w ciągu siedmiu dni od daty 
ukazania się tego numeru 

Różowy Schowaj na razie do szuflady. Po wakacjach, jeśli uzbierasz co 
najmniej 14 wypełnionych różowych kuponów (z 16 wydrukowanych) — włóż je 
w kopertę i wyślij do redakcji — do 15 września. 

Pośród nadawców co najmniej 14 różowych kuponów rozlosujemy supernag- 
rody (wycieczki, rowery, sprzęt sportowy, kasety wideo), a jeden z uczestników 
otrzyma tytuł Wakacyjnego Omnibusa. Przedstawimy go na łamach „Świata 
Młodych”. 


Schować i wysłać do redakcji wraz 
z innymi kuponami po wakacjach. 


Tu odciąć i wysłać do redakcji w ciągu 
tygodnia od daty ukazania się tego nume- 
ru. 


Co to za miasto? 


Most, który widzicie na zdjęciu, łączy dwie części tego miasta. Dla ułatwienia dodajmy, że 
jest to jedyne miasto położone na dwóch kontynentach. 

Jeśli nie wiesz, nie martw się — kolejne pytanie może będzie dla Ciebie łatwiejsze. Już 
w następnym numerze! 


Konkurs 2 


Fot. STANISŁAW BOROWIECKI 


Jest mi dobrzel 


Może wyda się to Wam śmies. 
SW się z Wami podzielić moją radoś- 
cią z tego, że mam wspąniają, 
Najtajniojsi są mol robn fo Ralkt 
oczywiście najbardziej kocham, potem 
moja siostra z je] dwoma prześmiesz- 
nymi dzieciakami, babcia z dalszą ro- 
dziną | nasza świnka morka Finia. Oczy- 
wiście, zdarzają się małe starcia, alo 
mijają one w superszybkim temple. Ja, 
autorka tego listu, Jestem urodzoną 
optymistką — umiem się cieszyć z ni- 
czego | patrzę na świat przez różowo 
okulary, Wszyscy, oprócz babci, czyta- 
my „Świat Młodych” | uważamy, że 
jesteście świetni! 


Kaśka 


Nienawidzę Was! 


Tani „Świecie Młodych”! Piszę ten 
list w nadziei, że go wydrukujeciel!l A to 
po to, aby inni czytelnicy poznali moją 
opinię. NIENAWIDZĘ WASI!! Jesteście 
zwykłym brukowcem!!! Wasza gazeta to 
skupisko wad | ściągniętych z innych 
gazet zdjęć. Nie tłumaczcie się, że one 
ściągnęły to z Wasill Śmiać mi się 

. chciało, gdy jakaś czytelniczka napisa- 
ła: „Gdy patrzę na „Popcorn” i na Was, 
to wiem, że jesteście od niego sto razy 
lepsi''. Ona jest chyba niespełna rozu- 
mu! Jak można porównać tak porządny 
magazyn, dobry papier, wyraźne zdję- 
cia, mniejszy format, z taką gazetą jak 
Wylll Mniemam, że wydrukujecie ten 
list!!! Chociaż Wy drukujecie listy typu: 
„Kocham Was, jesteście świetni''. Uwa- 
żacie się za najlepszych!!! NIE JESTEŚ- 
CIE NIMIII! Nienawidzę Was! Błe! Głupi 
„Świat Młodych" „Świat Młodych'' 
brukowiec! 

Iwona 


Droga Iwono! Szalenie nas swym 
listem dowartościowałaś. Powiada się 
o ciekawych i niekonwencjonalnych lu- 
dziach, że wzbudzają jedynie skrajne 
uczucia — żywiołową sympatię bądź 
nienawiść, nigdy nudę. Tę opinię moż- 
na odnieść i do gazet... A poważnie: 
Papier mamy kiepski, sami o tym naj- 
lepiej wiemy, ale dzięki temu jesteśmy 
stosunkowo tani. Lepszy papier to wy- 
ższa cena. Zdjęć nie kradniemy, nie 
robią też tego inne gazety. Po prostu 
kupujemy je w tych samych agencjach 
fotograficznych. A w Polsce nie ma zbyt 
wielu tych instytucji i nie mają one 
nieograniczonego wyboru fotosów, nie- 
stety, Poza tym sądzimy, że o poziomie 
gazety decyduje nie tylko jakość zdjęć, 
ale także to, co zostało między tymi 
zdjęciami napisane. I mamy nadzieję, 
że większość naszych czytelników po- 
dziela ten pogląd. Jeśli chodzi o druko- 
wane przez nas opinie, to tak się skła- 
da, że listy krytyczne najczęściej są 
anonimami, a tych z zasady nie druku- 
Jemy. Wśród naszych nieprzyjaciół sta- 
nowisz chlubny wyjątek, bo nie wsty- 
dzisz się podać swego nazwiska I ad- 
resu, A dlaczego uważasz, że jesteśmy 
brukowcem, tego nie wiemy, a Ty nie 
wyjaśniasz. „Brukowiec'' to pismo nie- 
poważne, serwujące wiadomości sen- 
sacyjne, lecz nle zawsze prawdziwe. 
Tymczasem Ty wiążesz to określenie 
z naszym wyglądem, nie pisząc, co Ci 
się nie podoba w naszej zawartości. 
Chętnie się tego dowiemy. 


Proszę, pomóżcie! 

Nie tak dawno zdechł mój pies. Bar- 
dzo chciałabym mieć drugiego, ale ma- 
ma mi nie pozwala. Bardzo proszę, 
poradźcie mi, co mam robić, aby się 
zgodziła. 


Aga 


Jeżeli opiekę nad Twym poprzednim 
psem musiała sprawować mama, to 
pewnie nowego zwierzaka nie dosta- 
niesz. Ale jeśli wychodziłaś na spacery, 
dbałaś o miskę Itd., to mama w końcu 
się zgodzi na psa... 


List gończy 
Uwaga Patrycja z Tarnowskich Gór! 
Piotrek Plichta z Wysina otrzymał Twój 
list, ale zapomniałaś podać w nim swój 
adres. Odezwij się! 


©Mam 12 lat. 
Kocham konie 
I narty, Uczę się 
Języków: anglol- 
sklego, francus- 
klego | niomiec- 
klego. Słucham 
DM, Queon, cza- 
sami nachodzi 
mnie muzyka klasyczna. Intorosują 
się zwiorzętami | ochroną przyrody. 
Od roku jeżdżę konno, od szościu lat 
na nartach. Ludzie... piszcio do 
mnie! Estera Wieczorek, ul. Bodzen- 
tyńska 44a, 25-318 Kielce. 
©Jostom szalo- Fo 

ną dziewczyną 

z Supraśla. Zakl- 

Ika miosięcy sko- 

ńczę 16 lat. Mam 

niebiesko-zielo- 

ne oczy i ciemne 

włosy. Kocham | 
szampańskie za- 

bawy, szybkie samochody | metal. 
Uwielbiam przygody, ryzyko | miłe 
niespodzianki. Mam sporo przyja- 
ciół, lecz czuję się samotna. Chłop- 
cy, napiszcie kilka słów do metaló- 
wy! Przyślijcie zdjęcie i znaczek. 
Monika Kmita, ul. Piłsudskiego 170, 
16-030 Supraśl, woj. białostockie. 
© Mam 14 lat. 
Uczę się trzech 
języków — an- 
gielskiego, nie- 
mieckiego i rosy- 
jskiego.  Uwiel- 
biam NKOTB. 
Czytam dużo 
książek, głównie 
pióra L.M. Montgomery i H. Ożogo- 
wskiej. Czasami lubię coś sfotog- 
ratować. Moim największym marze- 
niem jest zwiedzić cały świat. Anka 
Gut, ul. Piłsudskiego 43, 34-520 Po- 
ronin. © Mam 14 lat, jestem ciem- 
nym blondynem 0 błękitnych 
oczach. Chciałbym korespondować 
z osobami w wieku 13-16 lat. Słu- 
cham DM. Proszę o znaczek na 
odpowiedź i, jeślito możliwe, o zdję- 
cie. Tomek Zagrajek, ul. Słoneczna 
6/15, 89-520 Gostycyn k. Tucholi. 
©-Hej! To ja! Zwariowana czternas- 
tolatka o zielonych oczach i ciem- 
nych włosach. Uwielbiam Guns 
N'Roses, Queen, DM. Jeżdżę na 
łyżwach, deskorolce i rowerze. Kto 


ma _ podobno  zalntorosowania, 
niech plazo! Justyna Drożdż, ul, Bo- 
hatorów Warszawy 17/33, 25-361 
Kielce. SMam 14 lat, intoronują nią 
prawlo wnzyntkim. Kocham zwia- 
rząta, a zwlaszcza koty, Lubią czy: 
lać książki, Chciałabym korospon- 
dować z molmi rówiośnikami w na- 
dzial, że znajdą wśród nich przyja- 
clól. Edyta Suchy, 77-411 St. WIś- 
niewka 55, woj. pilakie. ©Jostom 
szatynką 0  niobiosko-ziolonych 
oczach. Uwiolblam NKOTB, lubią 
pisać opowiadania. Mam 2 koty 
12 psy, Chciałabym korespondować 
z dziewczynami w wieku 10-12 lat 
Dołączajcie znaczki! Agnioszka 
Skoczylas, ul. Kąpielowa 3/2, 65-383 
Zielona Góra-Jędrzychów. ©Jożoli 
jakaś dziewczyna chce napisać do 
czternastoletniego faceta interesu- 
jącego się komputerami i grającego 
na organach — niech pisze. Od- 
powiem na każdy list. Łukasz Żej- 
mo, ul. Piastów 22d/3, 66-600 Kros- 
no Odrzańskie, woj. zielonogórskie. 
© Jestem dwunastolatką z poczu- 
ciem humoru. Wyklułam się 1 lute- 
go. Lubię wszystko i wszystkich 
Uwielbiam NKOTB. Zbieram nakle- 
Jki, interesuję się matematyką. 
W przyszłości chciałabym zostać 
nauczycielką. Odpiszę na każdy list. 
Agnieszka Majewska, os. Leśne 91 
m. 4, 14-305 Boguchwały, woj. olsz- 
tyńskie. © Jestem wesołą dwunasto- 
latką. Uwielbiam Bryana Adamsa 
i Michaela Jacksona. Nie wierzę 
w pechowe trzynastki — zawsze 
przynoszą mi szczęście. Piszcie do 
mnie, chciałabym tonąć w Waszych 
listach. Mile widziane zdjęcia i zna- 
czki na odpowiedź. Iza Wójcik, ul. 
Obrońców Pokoju 7/22, 21-017 Łęcz- 
na, woj. lubelskie. © Jestem wesołą 
czternastolatką o niebieskich 
oczach. Interesuję się sportem i mu- 
zyką. Lubię zwierzęta, « zwłaszcza 
psy i konie. Jeżeli zjada Cię nuda 
— chwyć kartkę i długopis i napisz, 
a ja na pewno odpiszę. Ewa Ropen- 
ga, ul. Traugutta 26/51, 43-322 Cze- 
chowice-Dziedzice, woj. katowickie. 
© Mam 14 lat, jestem blondynem 


o niabloskich oczach. Urodziłam nią 
pod znakiem Bliźniąt. Słucham mu- 
zyki disco, pop | irochą matalu 
Uwialbiam Aoxotto, NKOTB 
| AC/DC. Mój ulublony przedmiot ta 
wf, lubią grać w piłką nożną. Leszek 
Sziofka, Dziągiolów 125, 43-445, 
woj. blolakie, ©Mam 14 lat, |jastom 
szatynką o niobiaskich oczach, mój 
znak zodiaku to Skorpion. Uwlal 
biam ryzyko I jastom trochą szalo- 
na. Kocham samotność I ludzi z po 
czuciem humoru. Mój ulubiony zo- 
spół to Quoon. Anna Fabjańska, ul. 
Słowackiego 38, 42-440 Ogrodzie- 
niec, woj. katowickie. ©Jostom wo 
sołą dwunastolatką o niebieskich 
oczach. Mój znak zodiaku to Baran 
Kocham NKOTB. Odpiszę na każdy 
list. Katarzyna Szwarc, Strojec 19, 
05-089 Tułowice, woj. warszawskie. 
©Jestem wysoką, długowłosą blon- 
dynką o piwnych oczach. Mam 13 lat 
| bardzo lubię czytać książki. Uczę 
się języka angielskiego, uwielbiam 
NKOTB. Lubię przyrodę i zwierzęta 
Wierzę w prawdziwą miłość. Zdję- 
cie mile widziane. Sylwia Miłek, 
87-312 Pokrzydowo, woj. toruńskie. 
© Jestem wesołym nastolatkiem 
uwielbiającym dobrą muzykę i dys- 
koteki Pragnę korespondować 
z dziewczynami w wieku 15-17 lat. 
Odpiszę na każdy list, foto mile 
widziane. Paweł Kopacz, 32-070 
Czernichów 113. ©Cześć wiara z ca- 
łej Polski! Macie ochotę napisać do 
wesołej dziewczyny o imieniu 
Agnieszka? To właśnie ja, trzynas- 
tolatka uwielbiająca śmiać się i tań- 
czyć. Kocham zwierzęta, słucham 
muzyki pop i rock, interesuję się 
filatelistyką. Dziewczyny i chłopaki, 
piszcie do mnie, a nie pożałujecie! 
Obiecuję stałą korespondencję 
Agnieszka Biernat, ul. Mickiewicza 
32, 63-840 Krobia, woj. leszczyńs- 
kie. © Witam wszystkich! Cześć 
i czołem! Jestem wesołą trzynasto- 
letnią blondynką o niebieskich 
oczach. Uwielbiam czytać książki 
i rozwiązywać krzyżówki. Odpiszę 
na każdy list, w którym znajdę zna- 
czek. Iwona Wróblewska, Kąty 40, 


nasze Sprawy amm 


05-532 Baniocha, woj. warszawskie, 

ajostom przeciętną trzynastolatką 
spod znaku Skorpiona. Kocham Czy- 
tać — zwłaszcza książki przygodo- 
wa oraz kryminały. Intoresuję sią 
historią, geografią | matomatyką 
Chciałabym poznać osobą o podob. 
nych zalntorosowaniach. Katarzyna 
Ziomek, ul. Armii Krajowej 8/25, 
42-609 Tarnowskie Góry. ©Josiom 
trzynastolatką o ciamnych włosach 
orzechowych oczach I szalonym po. 
czuciu humoru. Interesują się tań. 
cem, muzyką I sportam, Bardzo lu 
bią NKOTB i piosenki w wykonaniu 
Amy Grant. Uwielbiam jeść owoce 
U ludzi cenią szczorość, uczciwość 
| poczucie humoru. Anna Wydra, ul, 
11 Listopada 22 m. 27, 26-600 Ra. 
dom. ©Mam 16 lat. Intoresują sią 
wszystkim, co się rusza tzn 
wszelkimi zwierzątami. Lubią sport 
a najbardziej piłkę nożną. Nie gar 
dzę też dobrą muzyką. Szukam 
przyjaciół, odpiszą na każdy list 
Zanon Laskowski, Park Kościuszki 
9, 62-425 Wilkowo, woj. konińskie. 
Jestem trzynastoletnią blondynką 
spod znaku Wagi. Interesują sią 
końmi, sportem I tańcem. Słucham 
MC Hammera, Roxette i zespołu 
Scorpions. Uwielbiam rap. Katarzy- 
na Moczygemba, ul. Wyzwolenia 16, 
Kryry, 43-265 Mizerów, woj. katowi- 
ckle. © Czołem ludzie! Czy ktoś 
z Was nie miałby ochoty napisać do 
postrzelonej czternastolatki spod 
znaku Koziorożca? Błagam, napisz 
cie, bo zanudzę się na śmierć! Uwie- 
Ibiam marzyć, tańczyć, a przede 
wszystkim śmiać się. Słucham New 
Kidsów i Doorsów. Mam sporo pla- 
katów na wymianę. Magda Okonie- 
wska, Błonie 1/3, 99-340 Krośniewi- 
ce, woj. płockie. ©Na imię mi And- 
rzej, chodzę do | klasy szkoły śred- 
niej. Mam niebieskie oczy, blond 
włosy i 173 cm wzrostu. Urodziłem 
się pod znakiem Wodnika. Jestem 
fanem NKOTB, uprawiam sport 
Błagam, napiszcie do mnie! Andrzej 
Smerecki, ul. Nadbrzeżna 62, Posa- 
da Górna, 38-521 Rymanów Zdrój. 
© Mam 11 lat, bardzo pilnie po- 
szukuję przyjaciela. Moim idolem 
jest J. Donovan i B. Adams, ulubio- 
nym zespołem NKOTB. Agnieszka 
Broś, Luborzyca 66, 32-010 Komy- 
nów, woj. krakowskie. 
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IDOLE: e Sprzedam (cena 2700 
zł) lub wymienię na plakaty Queen 
i Roxette następujące naklejki, zdję- 
cia i plakaty: OMD, Lisa Stanfield, 
Martika, Metallica, DM, Genesis, 
Scorpions, Kevin Costner, Michael 
Jackson, Madonna, NKOTB, Elvis 
Presley, Sylvester Stallone, T. Love, 
John Deep, Vanilla Ice, Kylie Mino- 
gue, Julia Roberts, The Cure. Mój 
adres: Radosław Lis, ul. Bogusław- 
skiego 9 m. 4, 26-600 Radom. © Je- 
śli masz jakieś zdjęcia lub plakaty 
Sylvestra Stallone lub Arnolda 
Schwarzeneggera, napisz do mnie. 
Sławomir Osiński, ul. Wschodnia 51 
m. 33a, 90-267 Łódź. e Hej! Jeśli 
macie zbędne materiały o Jean- 
-Claude van Damme i Roxette, to 
wyślijcie je do domu. Chodzi mi 
o plakaty, zdjęcia, informacje, na- 
klejki itp. Niestety nie mam materia- 
łów na wymianę. Będę bardzo 
wdzięczna za pomoc. Aneta Pawlak, 
Klutajny 17/7, 11-108 Żegaty, woj. 
olsztyńskie. g Poszukuję koncertu 
New Kids On The Block z telewizyj- 
nego programu „,Noc z gwiazdami”. 
Chodzi mi o pierwszą i drugą część 
tego programu nagraną na kasetę 
wideo. Kasetę mogę odkupić lub 
wymienię na kasety wideo zespo- 
łów Roxette, Depeche Mode, Scor- 
pions oraz Madonny. Jeśli to moż- 


liwe, proszę o znaczek i kopertę na 
odpowiedź. Ewa Kaczmarek, ul. Ko- 
ścielna 104, 26-800  Białobrze- 
gi. e Poszukuję wszystkiego, co 
dotyczy Joego Mclntyre'a i Edwarda 
Furlonga („Terminator II"). Jeśli 
macie co nieco o tych panach, przy- 
ślijcie do mnie i dołączcie znaczek 
pocztowy. Mam materiały na wy- 
mianę. Marta Sikora, ul. Klonowa 
5/9, 56-400 Oleśnica Śląska, woj. 
wrocławskie. 

ZAKŁADAM KLUB: ę Mam 13 lat 
i chcę założyć dwa kluby: jeden 
zrzeszający fanów Kate Bush, a dru- 
gi fanów Ofry Hazy. Do każdego 
z nich przyjmę pięć pierwszych 
osób w wieku od 12 lat. Piszcie! Ewa 
Hodun, ul. Kinowa 23 m. 89, 04-030 
Warszawa. © Hej! Mam 12 lat i za- 
kładam klub o nazwie „Europe”' 
zrzeszający fanów tego zespołu. 
Przyjmę pierwsze cztery osoby, któ- 
re prawidłowo odpowiedzą na na- 
stępujące pytania: 1. Jak nazywa się 
wokalista tego zespołu? 2. Na jakiej 
płycie znajduje się piosenka „Bad 
Blood''? Mój adres: Artur Szeja, ul. 
K. Miarki 32d/5, 41-400 Mysłowice. 
© Jeżeli jesteście fanami zespołu 
NKOTB, to napiszcie do nowo utwo- 
rzonego fan clubu „„Games”'. Plano- 
wane konkursy z nagrodami. Fan 
club „Games”, ul. Bukowska 1/26, 
32-050 Skawina, woj. krakowskie. 
© Jesteśmy dwiema piętnastolat- 
kami. Chciałybyśmy założyć fan 
club Roxette i fan club Michaela 
Jacksona. W programie wymiana 
wiadomości, plakatów oraz konkur- 
sy z nagrodami. Do fan clubu Jack- 
sona mogą należeć osoby od 11 do 
16 roku życia, do fan clubu Roxette 


od 13 do 17 lat. Fan club Roxette, ul. 
Storczyków 1, 41-807 Zabrze 7. Fan 
club Michaela Jacksona, ul. Astrów 
19, 41-807 Zabrze 7. © To my, dwie 
jedenastolatki. Chcemy założyć 
klub korespondencyjny „Śmieszki, 
uśmieszki”. Do klubu może należeć 


"każdy. Będziemy zawierać znajo- 


mości, radzić w kłopotach, przesy- 
łać dowcipy itp. Każdego, kto chce 
należeć do klubu, prosimy o przy- 
słanie znaczka na odpowiedź 
i w miarę możliwości koperty. Joan- 
na Łaszkiewicz, os. Tysiąclecia 
24/23, 31-608 Kraków. 
OGŁOSZENIA RÓŻNE: © Poszu- 
kuję jednej nalepki z różowego al- 
bumu „Chabel** o nazwie Olimpica 
Tenis. Jolanta Radwańska, ul. Ra- 
packiego 9/8, 43-100 Tychy. g Lu- 
bię zwierzęta, a szczególnie konie. 
Poszukuję wszystkiego, co ich doty- 
czy: plakatów, wiadomości, widokó- 
wek itp. Kolekcjonuję również mu- 
szle morskie małe i duże. Może 
macie jakieś na zbyciu. Piszcie pod 
adresem: Katarzyna Cisło, ul. Osie- 


powiednim terminie — 


znaczek, powinniście Ii 


listów. 


UWAGA! TO WAŻNE! 


W tym roku obowiązuje nowa zasada drukowania 
ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i w Biurze POD. Pierw- 
szeństwo w kolejce do druku będą miały listy, do 
których dołączycie co najmniej 8 kuponów z Kleksem 
Zasada ta obowiązuje również w naszym nowym 
Kąciku Życzeń. Jeśli chcecie, by na łamach „ŚM* 
ukazały się Wasze gratulacje czy pozdrowienia w od- 
piszcie z miesięczn - 
przedzeniem. Gdy naklelcie na kopertę nasz Bezylaicy 

e DOW czyć się z tym, że przesyłka 
„poleżakuje'' dodatkowo na poczcie ok. 10 dni, oczeku- 
jąc momentu wykupienia przez redakcję kolejnej partii 


dlowa 3, 39-303 Mielec. g Poszuku- 
ję statków lub motorówek z „Małego 
modelarza'. Odstąpię samoloty. 
Boeing B-17 G (model podwójny 
z nr. 5-6/91) i Me 262 (model pojedy- 
nczy z nr 9/91). Mój adres: Bart- 
łomiej Gowin, Kolonia Browar 1/4, 
34-300 Żywiec, woj. bielskie. g Wy- 
mienię nalepki do albumu „„Super- 
auto". Bartosz Wolski, Przytoczno 
6/2, 21-146 Jeziorzany. Poszukuję 
informacji o Ameryce Południowej, 
a szczególnie o Brazylil i Argen- 
tynie. Poszperajcie w starych książ- 
kach, może znajdziecie coś cieka- 
wego. W zamian odstąpię plakaty 
waszych idoli. Za większą ilość cie- 
kawych informacji oddam plakat 
NKOTB. Izabela Kobrzyńska, ul. Ba- 
łtycka 123/1, 61-055 Poznań. © Po- 
trzebuję jeszcze 19 obrazków do 
albumu „Pony”. Chodzi mi o nume- 
ry: 1, 4,6,7, 11, 13, 14, 16, 17, 18, 22, 
23, 25, 26, 32, 35, 37. Mam wiele 
materiałów na wymianę. Anna Tyra- 
kowska, os. Rusa 78/7, 61-245 Po- 
znań. 


(loz) 


KUPON 


W3SYJTA Z 


RE e CEA 


CHCIAŁ MNIE 
ZGWAŁCIĆ 


Bardzo lubiłam wyjeżdżać z domu, 
a teraz nigdzie nie mogę zostawać na 
noc, bo mam kłopoty z zasypianiem. 
Ten problem zaczął się od wyjazdu do 
mojej kuzynki. Spałyśmy w jednym 
pokoju, do którego w nocy przyszedł 
jej ojciec. Zaczął mnie rozbierać I ple- 
ścić. Całował mnie w usta I nie tylko. 
Kiedy zaczęłam się bronić, to na 
początku pleścił mnie na siłę, a potem 
uciekł. Byłam tam potem trzy razy | za 
każdym razem to samo, mimo że 
spałam z babcią lub ciocią. 

Na myśl o tym, że kiedyś będę 
muslała się całować z chłopakiem, 
przeblega ml po plecach zimny 
dreszcz. Panicznie boję się tego, że 
ktoś inny będzie taki jak mój wujek 
| może mnie zgwałcić. Dlatego ni- 
gdzie nie nocuję. 

To wszystko staje się dla mnie 
piekłem. A do tego słyszę docinki ze 
strony znajomych I rodziny: „bol się 
wyjechać od mamy, mamina córecz- 
ka, tchórz”. Powoli się załamuję 
l chcę popełnić samobójstwo, ale chy- 
ba tego nie zrobię ze względu na 
rodziców. Wobec znajomych I rodziny 
stałam się bardzo, ale to bardzo nieu- 
ina. Może dlatego nie mam przyjació- 


Czasami dziewczęta znu- 
dzone swoimi długimi, prosty- 
mi włosami zastanawiają się, 
co z nimi zrobić na tzw. spec- 
jalne okazje. 

W czasie wakacji jest więcej 
czasu na zadbanie o swój wy- 
gląd, a dobrze ułożone włosy 
to jego nieodłączny element. 
Prezentujemy dwie fryzury 
dość pracochłonne, ale etek- 
towne. Zaprojektował je i nary- 
sował Rafał Żurek, uczeń szko- 
ły fryzjerskiej w Warszawie. 

Kok-rogal 

Rysunek 1 — Rozczesujemy 
dokładnie włosy i ich górnę 
partię oddzielamy, sczesując 
do przodu. Resztę włosów za- 
czesujemy na jedną stronę 
| przypinamy wsuwkami, Wło- 
sy na szczycie lekko tapiruje- 
my | przeczesujemy do tyłu. 

Rysunek 2 — Zbieramy 
wszystkie włosy na górze, pod- 
wijamy końcówki pod spód 
I tak powstały kok przypinamy 
szpilkami do włosów. 

Rysunek 3 — Całą fryzurę 
utrwalamy lakierem. Na czole 
| na bokach można pozostawić 
luźno spadające kosmyki, któ- 
re dodadzą tej fryzurze fan- 


tazji. i 
Luźny kucyk 

Bazą tej fryzury (rysunek 4) 
jest mocno ściągnięty kucyk na 
czubku głowy. Przed spięciem 
włosy należy nażelować przy 
skórze, dokładnie wyczesać 
| lekko przylakierować. Kucyk 
można zrobić za pomocą ozdo- 
bnej gumki. Następnie wydzie- 
lamy pojedyncze pasma wło- 
sów, zawijamy je w różne splo- 
ty, ślimaki, lakierujemy I mały- 
mi szpilkami wzmacniamy na- 
szą fryzurę. To uczesanie 
stwarza możliwości A 
swego stylu i fantazji. 
ZY cierpliwości. 


Ikl. Nikomu się nie zwierzam, bo boję 
się, że mnie wyśmiejo. 
Czy ja powinnam się leczyć? Jak 
mam sobie pomóc, aby nie zmar- 
nować życia?! Pomóżcie ml, proszę, 

pomóżcie! Mam dopiero 14 lat. 
Karmen 


Przyznam, że ogarnia mnie roz- 
pacz, bo bardzo trudno będzie pomóc 
na odległość. Gdybym prowadził za- 
jęcia ze studentami czy nauczyciela- 
mi na temat nadużyć seksualnych na 
dzieciach, to użyłbym tego listu jako 
przykładu. Takie sytuacje zdarzają 
się częściej niż się powszechnie są- 
dzi. Wiele dzieci jest wykorzystywa- 
nych seksualnie, nawet przez najbliż- 
sze osoby. Niestety na ogół same 
borykają się ze swoją tajemnicą. To 
dodatkowo utrudnia pomoc. Nie zna- 
czy oczywiście, że jest to zjawisko 
powszechne, które spotkać można na 
każdym kroku. 

W przypadku Karmen obecne lęki 
i problemy ze spaniem są najpraw- 
dopodobniej typówymi skutkami szo- 
ku, jaki przeżyła. Czytając ten list, ma 
się wrażenie, że jest to list z pustyni. 
Wokół pustka, nie ma nikogo, komu 


INTYMNE 


ODPOWIADA SEKSUOLOG 


PYTANIA 


dziowczyna mogłaby zaułać. A w la 
kloj sytuacji przede wszystkim trzoba 
znależć pomoc, przyjazną duszą 

Dlaczego Karmen nia możo o wszy- 
stkim powiedziać awojoj mamie?! 

Bardzo wskazana byłaby tu pomoc 
psychologa. Bozsenności nio można 
niczym wyloczyć, jeśli nie oddali sią 
urazu, jaki pozostawiły po sobie in- 
cydenty z wujkiem, I to jest plorwszy 
otap pomocy. 

Piszesz, Karmen, że kledyś bą- 
dziesz musiała się całować z chłopa- 
klem I to Cię przeraża, Nikt z nas nie 
musi. Mogę jedynie życzyć Cl, 
byś mla ła chłopaka, którego 
będziesz kochała, który pokaże CI, że 
bliskość i czułość jest czymś ważnym, 
Jest wyrazem dobrych uczuć, że nie 
ma nic wspólnego z potajemnym 
skradaniem się po nocy I robieniem 
czegoś wbrew Twojej woli. Każda 
pleszczota | czułość musi być akcep- 
towana przez obydwie strony. Musisz 
więc oddzielić te dwie sytuacje. | jesz- 
cze raz powtarzam: w tych sprawach 
nikt z nas nic nie musil 

Bardzo słusznie zrobiłaś, że stara- 
łaś się odpędzić wujka. Ale powinnaś 
po prostu narobić tyle wrzasku, żeby 


wmzyscy alą dowiedzieli o tym, co 
cholał zrobić. Prawdopodobnia mytua- 
cja już by sią nio powtórzyła, W toj 
chwili powinnań zorwać kontakty 
z wujoatwom 

Jożali chodzi o wyjazdy, to bardzo 
bym Cią do nich zachącał. Alo wyjoż- 
dżaj w towarzystwio awolch rówloń 
ników, gdzie dorosłą osobą jont ko 
biota, |ońli boisz sią mążczyzn, Bar 
dzo ważna, byś uwiorzyla, żo nio 
wfzyacy mążczyźni są tacy jak twój 
wujak, Oczywińcio rozumiam, żo mo- 
żenz mloć z tym kłopoty, alo bądź 
spokojna — są toż uczciwi mężczyźni 

| znów powtarzam, masz prawo do 
ochrony, do pomocy! Dorośli zobo- 
wiązani są Ci pomóc. Nio bój sią, nia 
wstydź sią. 

Dobrze, że zwróciłań się do nas 
Byłoby nam miło, gdybyś napisała 
coś wiącej o soblo, a: szczogólnio 
gdybyś podała swój adres. Gwaran- 
tujomy, że nie zrobimy niczego, czego 
byś sobie nie życzyła. Chciałbym Ci 
poradzić, do kogo mogłabyś pójść, 
jeżeli nie zdecydujesz się na rozmo- 
wę z rodzicami. Prawie w całej Polsce 
znam osoby, które zajmują się tego 
typu sprawami i mógłbym Cię z nimi 
skontaktować. Bardzo Cię proszę, nie 
zostawaj z tym sama. Nie lekceważ 
swojego poważnego problemu. Masz 
pełne szanse, by wyjść z tego | na 
pewno nie ma powodu do popełnienia 
samobójstwa. Kiedyś będziesz to 
wspominała jako przykre zdarzenie 
I nic więcej 

WIESŁAW SOKOLUK 


Makabryczną zabawę urządziła 
sobie grupa dzieci na wrocławskim 
osiedlu Kuźniki. Kilku chłopców przy- 
niosło duże pudło tokturowe na skrzy- 
żowanie ulic. Plan był następujący 
— pudło zostaje pozostawione na 
środku skrzyżowania, a wownątrz za- 
myka sią kolejno jeden ze śmiałków. 
W len aposób zamierzano sprawdzić, 
Ile samochodów ominie przeszkodę. 
Dziowięciolotniego Rafała minęły 
trzy samochody, ale czwarty — roz- 
pędzony star — udorzył w przeszko- 
dą. Chłopiec zginął na miejscu. 

Wydawnictwa Szkolne I Pedago- 
no stanęły w tym roku na wysoko- 
ści zadania. Nie będzie opóźnień 
w druku podręczników! Przygotowa- 
no 180 tytułów o łącznym nakładzie 
około 27 min egzemplarzy. Wszystkie 
do sierpnia znajdą się w księgar- 
niach. Komplet podręczników dla kl 
I-II szkoły podstawowej będzie kos: 
tował około 150 tys. zi, dla klaś IV-VIII 
około 300 tys. zł. Najdroższą książką 
jest nowy podręcznik do historii dla 
klasy VIII, który kosztuje 57 tys. zl. 
Podręczniki drukowane były w 15 dru- 
karnlach krajowych oraz, po raz pier- 
wszy, za granicą — w Finlandii, Sło- 
wenii i Austrii. 

W kasynie sopockiego Grand Ho- 
felu odbywała się ostatnio próba bicia 
rekordu Guinnessa. Jej bohaterami 
było rodzeństwo Miriam i Maks Woja- 
kowscy ze Szczecina. Są oni znani 
jako „geniusze pamięci”. Trzynasto- 
letni Maks zapamiętuje 200 kolejnych 
rzutów kostką. Może 'też podać np. 
liczbę trójek w pierwszych 47 rzutach 
albo w ostatnich 73! Potrafi powie- 
dzieć, jaki wynik padł w 117, 159 czy 
168 rzucie. Jego czternastoletnia sio- 
stra zapamiętała 540 pozycji czerwo- 
nych i niebieskich plansz, które wcze- 
śniej przetasowano. Również ona 
mogła określić, np. jaki kolor wyloso- 
wany został za 124 razem lub ile było 
czerwonych plansz w pierwszej set- 
ce. Próba wypadła pomyślnie i rodze- 
ństwo ze Szczecina znalazło się 
w Księdze Rekordów Guinnessa 

W USA w szkole podstawowej 
w mieście Radmont padł następujący 
rekord Guinnessa. Jej uczniowie 
uzbierali 1 000 298 monet, czyli 
126 456 dolarów i 61 centów na cele 
charytatywne. Pieniądze przeznaczo- 
ne zostaną na pomoc dla bezdom- 
nych rodzin. 

„Szkoła oprócz czytania, pisania 

ę języka obcego powinna nauczyć 
obsługi komputera” — powiedział 
niedawno minister edukacji. Tymcza- 
sem 43% nauczycieli przedmiotów 
zawodowych nie potrafi obchodzić 
się z tym urządzeniem, a aż 81% nie 
zna specjalistycznego oprogramowa- 
nia dla swojej branży. Takie są wyniki 
ankiety przeprowadzonej w szkołach 
zawodowych przez Centralny Ośro- 
dek Doskonalenia Nauczycieli. 
W szkołach ogólnokształcących jest 
zapewne |eszcze mniej pedagogów 
oswojonych z komputerem. 

Najpopularniejsza stacja sateli- 

arna, która dociera do 36 millonów 
domów na całym świecie, podpisała 
niedawno porozumienie z Telewizją 
Polską. Oznacza to, że już w maje- 
stacie prawa — a nie po piracku, jak 
było do tej pory — będziemy mogli 
nadawać teledyski prosto z satellty. 
Jest nadzieja, że na antenie MTV 
pojawią się również polskie teledyski 
(każdego dnia stacja ta nadaje 700 
wideoklipów). Wszystko wskazuje ró- 
wnież na to, że jednym z prezenterów 
będzie Polak lub Polka (obecnie 
w MTV pracują ludzie 14 narodowo- 
ści). 


3 


ODKRYWCY, HEJ! 


Cztery ściany za ciasne na lato! 


+ Wyjdź w świat — zobacz, 


szukanie Przygody. Przygoda czeka na Odkrywców. 


9. © załóż Dziennik Odkrywcy 

© © zbieraj światomłodowe „szanse” 
e (Dziennik... 
e Wyprawę!) 


Przewodnik Lata proponuje: 


© już dziś, zaraz przeprowadź Sprawdzian SOL'92 
© następnie sprawdż... Sprawdzian 


© jutro, najpóźniej pojutrze przeprowadź Test 
Formy. 


TEST FORMY 


Wybitny niemiecki specjalista w dziedzinie turystyki prof. 
Fisch opracował prosty test pozwalający sprawdzić aktualną 
formę, kondycję. 


Test należy przeprowadzić między posiłkami. Nigdy bezpo- 
średnio — pol 


1. Po 10 minutach względnego bezruchu zmierzyć puls. 
Mierzyć przez 15 sekund. Zanotować liczbę uderzeń (P1). 

2. W ciągu 1 minuty wykonać 30 przysiadów. Mierzyć puls 
przez 15 sekund. Zanotować liczbę uderzeń (P2). 

3. Po upływie następnej minuty zmierzyć puls. Przez 15 
sekund. Zanotować liczbę uderzeń (P3). 


Obliczyć wg wzoru: 


(P1 + P2 + P3 x 4) - 200 
10 


Wynik prawdę powie! 


0 — 2,9 — doskonale. Jesteś w wysokiej formie. 

3 — 5,9 — bardzo dobrze 

6 — 9,9 — dobrze 
10 — 14,0 — jeszcze norma 

ponad 14 — uwaga! Zmniejszona sprawność. Niska forma. 
Bez treningu nie ruszać na większe wyprawy! 


(Test prof. Fischa wg: „Na traperskiej ścieżce” J. Stykows- 
kiego) 


KROK KROKOWI NIERÓWNY 


Przeciętny krok marszowy dorosłego wynosi 75 cm. Przejdź 
pewną odległość po mokrym plasku. Zmierz odległości po- 
© między klikoma śladami stóp I dodaj Je do siebie. Uzyskany 
DD wynik podziel przez liczbę kroków. To będzie średnia twojego 

kroku. Albo odmierz na płaskim terenie dokładnie 25 metrów. 
© Przejdź ten dystans cztery razy normalnym tempem. Bez 
© pośpiechu. Licz kroki. Zapisz wynik. 
Podziel 100 metrów (4 x 25) przez liczbę kroków. To będzie 
©. srednia długość twego kroku. 


NA OKO 


Przy dobrej widoczności z odległości: 

15 m rozróżnisz kolor oczu 

50 m szczegóły twarzy 
100 m szczegóły ubioru: kleszenie, klamry, guziki 
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poznaj, oceń! 


Gdziekolwiek jesteś, gdziekolwiek będziesz, namawiamy Cię na 


Przewodnik Lata przypomina: 


1 1 000 000 szans to szansa na wrześniową wielką 


SPRAWDZIAN SOL'92 


Odpowiedz na poniższe pytania siedząc w domu, przy 
oknie! 
1. Spójrz przed siebie. Wybierz jakiś punkt, przedmiot, 
budynek, drzewo... Oceń „na oko”, ile jest metrów do 
tego punktu 


2. Jak sądzisz, jaki dystans (ile metrów, kilometrów) przej- 
dziesz równym, marszowym krokiem w 15 minut? 


3. Ile mierzy twój krok? 


4. Kogo mógłbyś namówić na wspólne wędrowanie tego 
lata? 


Zanotuj odpowiedzi, 
a potem dokonaj sprawdzenia Sprawdzianu. 

1. Zmierz swój krok (ta miara przyda się wielokrotnie 
w czasie wędrówek). 

2. Mając miarę (kroku) sprawdź, czy dobrze oceniłeś odleg- 
łość (pkt 1). Po prostu krokami zmierz, ile metrów jest 
między domem a wybranym punktem 

3. Sprawdź swoje tempo. Wybierz równy teren, spójrz na 
zegarek i ruszaj przed siebie. Siedem i pół minuty 
w jedną stronę, i w tym samym tempie, marszowym 
krokiem — powrót. Licz kroki. 


Jakie wyniki? Porównaj pierwszą część sprawdzianu 
z drugą. Możesz zaufać swojemu oku? Wiesz, ile możesz 
przejść? 

A jak ostatni punkt Sprawdzianu? Jak z towarzystwem 
wakacyjnym? Porozmawiałeś? Namówiłeś kogoś na waka- 
cyjne wspólne odkrywanie świata? 

Powodzenia! 


1. Nazwisko i imię 


W NORMIE 


© idąc spokojnie, bez pośpiechu, równym krokiem 
w 13-15 minut przechodzimy 1 km. (4 km/godz.) 

© Idąc nieco szybciej, równym, marszowym krokiem 
w 10-11 minut przechodzimy 1 km. (6 km/godz.) 


200 m twarze, błyszczące przedmioty 

500 m sylwetki, barwę ubrań 

700 m ramy okienne 

1000 m korony samotnie stojących drzew, ruch nóg 
idącego 


2. Data i miejsce urodzenia ... 


3. Adres zamieszkania ........ 
4. Nr dowodu osobistego (legitymacji szkolnej) 


miejscowość, data 


in ——=—-mloamno=ooL 


Jośli chcesz zdobywać plakietkę SOL, poszukaj harcerskiego 
organizatora lata (w hufcu, na obozie harcerskim, na stanicy NAL| Kb 
skontaktuj się bozpośrednio Z Przewodnikiem Lata 

Główna Kwatera ZHP 
ul. Konopnickiej 6 
00-950 Warszawa 


O plakietkę SOL może się ubiegać każdy, kto: 


1 Jest pogodny nawot w niepogodę. Aadzi sobie w trudnych 
sytuacjach. Nie załamuje rąk. Nie traci głowy. 

2. Organizujo swój wolny czas ciekawie | pożytecznie. 

3. Zna najbliższą okolicą przynajmniej w promieniu 2 km (młodsi 
5 km (starsi) i 

4. Odbył przynajmniej cztery „wyprawy w nieznane” w okresie tych 
wakacji 

5. Przewędrował togo lata pieszo lub na rowerze przynajmniej S©4m 
(młodsi), 100 km (starsi) d 

6. Może się pochwalić przynajmniej 2 odkryciami („poznałem coś 
czego nie znałom, o czym nie wiedziałem ') 


Plakietkę SOL, może zdobywać zespół, 
zastęp, który jest: 


1. Organizatorem clekawych i pożytecznych działań wszystkich 
swoich członków. 

2. Spenetrował najbliższą okolicę przynajmniej w promieniu 5 km 

3. Zorganizował przynajmniej 4 „wyprawy w nieznane” dla siebie 
i dla innych (nawet dorosłych). 

4. Zorganizował zawody sportowe lub turniej gier i zabaw dla siebie, 
rówieśników i młodszych, 

5. Zorganizował wystawę eksponatów znalezionych w czasie waka- 
cyjnych wypraw. 


WIT-ek T-ek 


WIT-ek odpowiedzialna, sezonowa agenda „Swiata Młodych”. 

WIT-ek, czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. 

Czytajcie WIT-ka, piszcie do WIT-ka. 

WIT-ek informacje zbiera, WIT-ek informacje przekazuje. 

WIT-ek jak zawsze u progu sezonu martwi się o dach nad głową dla 
wędrujących 

Nadal najtańszy nocleg zapewnia własny namiot. Na polach namioto- 
wych można przespać się nawet za kilkaset złotych. Drożej na kempin- 
gach. Pod stałym dachem chyba najtaniej ciągle w bazie PTSM, czyli 
Polskiego Towarzystwa Schronisk Młodzieżowych 

PTSM ma 130 stałych schronisk i kilkaset sezonowych. W tym roku 
— nowość! — członkowie PTSM mogą korzystać z tanich noclegów 
również w domach Funduszu Wczasów Pracowniczych. Dla członków 
PTSM są również zniżki w schroniskach młodzieżowych na całym 
świecie! 

Do PTSM może należeć każdy. Dzieci, młodzież, dorośli. Uczniowie 
płacą 10 000 zł (5000 zł wpisowe i 5000 zł roczna składka). A noclegi? 
Ceny w schroniskach PTSM są różne, zależą od lokalizacji schroniska 
i jego wyposażenia. W schroniskach sezonowych z 25% zniżką dla 
członków — ceny już od 6000 zł za noc. W schroniskach stałych — ok 
5 000 zł 

Kto nie jest jeszcze członkiem PTSM, a ma ochotę skorzystać z otert 
PTSM — może wyciąć deklarację, czytelnie ją wypełnić, załączyć 
1 zdjęcie legitymacyjne i wysłać pod adresem: 

Zarząd Główny PTSM 
ul. Chocimska 28 
00-791 Warszawa 

W ciągu tygodnia można się spodziewać legitymacji członkowskiej 
Wszystkie opłaty (10 000 zł + opłatę pocztową) przyjmie listonosz 
przynoszący przesyłkę. 

Do PTSM można również zgłosić akces w wojewódzkich biurach 
PTSM, w biurach Turystyki „„Junior” oraz w stałych schroniskach PTSM 

Nic nie kosztuje, a od razu milej. Tak trzymać! 
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=="ta- nooo loac--00- A 
POLSKIE TOWARZYSTWO SCHRONISK MŁODZIEŻOWYCH 

DEKLARACJA CZŁONKOWSKA SMIERENEĄ) 

Proszę o przyjęcie mnie w poczet członków Polskiego Towarzystwa Schronisk Młodzieżowych. | 

Zobowiązuję się zaznajomić ze Statutem PTSM i przestrzegać go oraz regularnie opłacać składki członkowskie. I 


© Wszyscy, którzy spędzają lato w Warszawie, niech koniecznie odwiedzą 
ieday 22 Ogród Botaniczny PAN w Powsinie (ul. Prawdziwka 2). W soboty, 
Bo ng 0y rlB dni powszednie grupy tylko po uprzednim 
niu. Telefon: 42- 1. Dojeżdża si h ła lub 
139, 140 i 151 do Powsina. U lę autobusami 710 i 724 do Klarysew. 


aród Botaniczny w Al. Ujazdowskich 4 otwarty codziennie od 10 do 19. Bilety: 
© Legnicki PTTK zaprasza na k 

całodzienną wyprawę na Śnieżkę. 11 lipca zbiórka 

AT. ao, PKS w Legnicy o godzinie 7.00. Trzeba kupić bilety do Jeleniej Góry. . 

*sze intormacje w oddziale PTTK, Legnica, Rynek 27, telefon: Legnica 267-4. © 
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Krzysztof Kolumb 


5 


Santa Maria, Nina i Pinta 


NOWY ŚWIAT - 


wiek. Półwysep Bałkańs- 
XV ki, Azja Mniejsza, Bliski 
Wschód, północna Afryka — opano- 
wane przez wyznawców Allacha. Eu- 
ropa, która „od zawsze'' handlowała 
ze Wschodem, ma kłopoty. 

Kupcy i żeglarze chcąc ominąć kra- 
je opanowane przez mahometan, wy- 
ruszają na Ocean Atlantycki. Książę 
portugalski Henryk — zwany Żegila- 
rzem — przejmuje od Arabów wiele 
cennych informacji o tajemniczym 
kontynencie Afryki i staje się inspira- 
torem portugalskich wypraw do Indii. 
Aby dostać się do Chin i „krajów 
korzennych”, Portugalczycy płyną 
wzdłuż brzegów Afryki — na połu- 
dnie. Wciągu kilkudziesięciu lat posu- 
wają się coraz dalej. Do Indii dociera 
wreszcie Vasco da Gama w 1498 roku. 

Wśród uczonych hołdujących po- 
glądom Ptolemeusza powstaje w tym 
czasie myśl o możliwości osiągnięcia 
brzegów Azji inną drogą — zachod- 
nią, przez Atlantyk. Na wielu mapach, 
które wtedy powstawały, odległość 
między zachodnimi brzegami Europy 
| brzegami Cipangu (Japonii) była 
znacznie mniejsza, niż to było w rze- 
czywistości. O istnieniu Chin i Japonii 
wiedziano od dawna. O tym, że mię- 
dzy Japonią | Europą leży jeszcze 
jakiś olbrzymi kontynent — Ameryka 
— nikt nie wiedział. Rozdzielający te 
wybrzeża ocean miał być usiany sze- 
regiem małych i dużych wysp. 

W Genui, jednym z najruchliwszych 
portów śródziemnomorskich, w 1451 
r. przychodzi na świat Krzysztof Ko- 
lumb. Już jako kilkunastoletni chłopak 
wyrusza na morze. Pracuje na stat- 
kach, odbywa dalekie podróże. Bar- 
dzo wcześnie jego udziałem staje się 
wszystko to, co jest żeglarzowi po- 
trzebne: wiedza | doświadczenie. Ko- 
lumb jest również agentem kupiec- 
kim. Zdobywa więc jeszcze inną wie- 
dzę: uczy się liczyć pieniądze, oce- 
niać przydatność różnych typów ż%%3- 
lowców do przewozu towarów. Wyko- 
rzysta to później przy organizowaniu 
dalekich wypraw. 

Przez wiele lat pływa po Morzu 
Śródziemnym i po Atlantyku. Na pół- 
nocy dociera do Islandii i Wysp Bryty|- 
skich, na południu do Złotego Wy- 
brzeża (dzisiejszej Ghany) i Wysp 
Zielonego Przylądka. W 1477 r. osied- 
la się w Portugalii. Dojrzewa w jego 
umyśle plan podróży na zachód 
— aby dotrzeć do Indii. Plan przed- 
kłada królowi portugalskiemu Jano- 
wi, prosząc go o aprobatę i środki do 
realizacji pomysłu. Nie potrafi jednak 
przekonać króla, że droga zachodnia 
Jest krótsza i bezpieczniejsza od tej, 
którą Portugalczycy już częściowo 
przemierzyli (wokół Afryki). Po kilku 
latach daremnych starań Kolumb 
przenosi się do Hiszpanii. Ponieważ 
Hiszpanie patrzą z zazdrością na od- 
krywcze, a co za tym idzie handlowe 
| polityczne sukcesy Portugalczyków, 
władcy królestwa Izabela i Ferdynand 
przychylają się do próśb Kolumba. 
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Mapa, która ukazuje, jak wyobrażali sobie piętnastowieczni kartografowie ocean 
rozciągający się pomiędzy Europą I Afryką oraz Azją 


Mianują go admirałem oraz guber- 
natorem wszystkich wysp i krajów, 
które w czasie swej podróży odkryje. 
A Kolumb obiecuje, że zdobędzie bo- 
gactwa, przede wszystkim złoto, które 
można będzie wykorzystać do zor- 
ganizowania nowej wyprawy krzyżo- 
wej do Ziemi Świętej. Pamiętajmy, że 
w tym samym roku, w którym Kolumb 
wyrusza w swą wielką podróż, Hisz- 
panie usuwają ze swego terytorium 
ostatnich mahometan — zdobywając 
Grenadę. 

3 sierpnia 1492 r. z portu Palos 
wypływają trzy żaglowce: Santa Ma- 
ria, Nina i Pinta. Po długotrwałej po- 
dróży, z postojem na Wyspach Kana- 
ryjskich, 12 października wyprawa 
dociera do jednej z wysp archipelagu 
Bahama, później do Kuby i na koniec 
do Haiti. Na Haiti, nazwanej przez 
Hiszpanów Hispaniolą, Kolumb za- 


kłada osadę. Pozostawia w niej zało- 
gę i wraca do Hiszpanii. Dociera tam 
15 marca 1493 r. Staje przed obliczem 
monarchów katolickich I ogłasza, że 
osiągnął wybrzeża Indii. Przywozi 
wiele wyrobów ze złota oraz wiado- 
mości, że wśród odkrytych przez nie- 
go wysp jest wiele bogatych w srebro 
i złoto. W tym samym roku jeszcze raz 
rusza na zachód. Płynie już na czele 
całej floty. Na 17 statkach znajduje się 
1500 ludzi. 25 listopada 1493 r. wy- 
prawa dociera do Hispanioli (Haiti) 
Osada jest zniszczona, a załoga wy- 
mordowana przez tubylców. W innym 
miejscu Hiszpanie ponownie budują 
fort i pozostawiają nową załogę, aby 
móc penetrować wnętrze wyspy i po- 
szukiwać złota 

W ciągu następnych kilku lat Ko- 
lumb odbywa jeszcze kilka wypraw, 
odkrywa na Morzu Karaibskim wiele 


Grobowiec Krzysztofa Kolumba w katedrze w Sewilli 


iedy w 1492 roku Kolumb 

dotarł do Hispanioli (Haiti), 
na jej północnym brzegu, nieopo- 
dal miejsca pozostawienia wraku 
flagowego żaglowca Santa Maria 
założył osadę La Navidad. Przed 
odpłynięciem do Hiszpanii w for- 
cie zbudowanym dla obrony 
przed Indianami Kolumb pozos- 
tawił załogę złożoną z 39 ludzi. 
Powróciwszy po roku na Hispa- 
niolę, zamiast osady zastał zgli- 
szcza. Około stu kilometrów na 
wschód od tego, co pozostało z La 
Navidad — również na północ- 
nym brzegu wyspy — założono 
nowy fort, nazwany na cześć kró- 
lowej Hiszpanii La Isabela. 

Wybrano miejsce na wzgórzu, 
nad zatoką otwartą na północny 
zachód, niedaleko od ujścia rze- 
ki. Za górami widocznymi z wy- 
brzeża Hiszpanie mieli nadzieję 
znaleźć złoto, na które tak czeka- 
no w ich ojczyźnie. 

W 1494 roku z La Isabeli wyru- 
szyła na południe ekspedycja na- 
zwana Wielkim Marszem. Dotarła 
do środka wyspy, ale efekty wy- 
prawy były mizerne. Założono co 
prawda nowy fort Santo Tomaso, 
lecz srebra i złota znaleziono 
niewiele. 


wysp, dociera również do lądu amery- 
kańskiego — do ujścia rzeki Orinoko 
oraz do brzegów Hondurasu. Tajem- 
nicze kraje, które odkrywa, i ich boga- 
ctwa utwierdzają go w przekonaniu, 
że dotarł do wybrzeży Azji. Wyczer- 
pany trudami wielu wypraw i schoro- 
wany umiera w 1506 r. w Hiszpanii. 
Opr. (gb) 


W 1496 r. Krzysztof Kolumb 
wysłał z Hiszpanii na Hispaniolę 
list adresowany do swego brata 
Bartolomeo. Prosił w nim, by 
spróbował on dotrzeć z La Isabeli 
przez środek wyspy do jej połu- 
dniowego wybrzeża. Idąc na po- 
łudnie i południowy wschód, Hi- 
szpanie przecięli wyspę i wyszli 
na jej południowy brzeg. Założyli 
tam osadę nazwaną Nueva isabe- 
la (Nowa Isabela), z której po- 
wstało później miasto Santo Do- 
mingo. La Isabela została opusz- 
czona w1498 r. 

Wiele nowych ustaleń na temat 
pierwszych osad na Haiti przynio- 
sły prace amerykańskich archeo- 
logów z Uniwersytetu Floryda 
pracujących osłatnio na tej wy- 
spie. Uczeni z USA określili 
w 1989 r. dokładnie miejsce, 
w którym znajdowała się La Isa- 
bela i przeprowadzili szeroko za- 
krojone prace wykopaliskowe. 
W ich efekcie skatalogowano po- 
nad półtora miliona obiektów i od- 
tworzono obraz pierwszej (jak 
długo sądzono) osady hiszpań- 
skiej w Ameryce. 

Ilustr. ARTHUR SHILSTONE 


W pięćsetlecie odkrycia 
Ameryki zorganizowane 
zostały wielkie międzyna- 
rodowe regaty żeglarskie 
„Columbus'92”. W kwiet- 
niu z Lizbony i Genui wyru- 
szyły żaglowce, które spot- 
kały się w Kadyksie. 3 maja | 

| _wyruszono z HISZEADI, by p| 
—  szlaklem Kolumba 
ARENA 
Ie” k 


przyłączyli alą wujowie, ciotki I babcla Omówiono doklad- 


| Kobiety y4 frontu nie moralność, tolorancją, doświndczonio | umiejątność „Więcej 


wyboru, prześlizgniąto aią po buncie młodzieży, dołożono 

rasiatom, skinom, ruskim | damoralizatorom, n nado CEJ 
wnzystko napiątnowano znioczulicą społaczną Wronzcio czadu 
jako tako dobrniąto z honorom do końca Wnuki były 

zadowolono, bo mogły sią wypowlodzioć jako partnorzy 


Wszyscy slodzioli przy 
|| stolo I obżerali się ciastom. 
Nie szczędzono sobie 


zwykłej porcji docinków, w dyskusji, dorośli — bo raz joszczo wystąpili jako Przod chwilą oglądałam 
uprzejmości | plotek, prym autorytety 4 ju” film 
wiodły tematy polityczne Babcia Elżbieta zdocydowała, żo CzAs przygotować „Wiącoj czadu 
— dziadek kłócił się z wuja- kolacją o chłopaku nieśmiałym, za 
mi o to, kto kiedy wyleci Dziadek przypomniał sobie, żo właśnia zaczął sią dzion= gublonym wśród nowych 
z rządu. Potem zeszło na niki zdenerwowany, żo nikt mu wczośniej nio przypomniał. kumpli, w nowoj szkola 
samochody — wuj Tadeusz poszodł wiączyć tolowizot, Wszyscy siodli na kanapio, Chłopak ton przoobraża 
poprzynosił wycinki z gazet zapatrzeni I zasłuchani. Rzecz jasna spikar mówił o rzą* się tylko wtody, gdy wio” 
Twaina każdoy, ko A st patyce pokazywana wa onsónono eń || gam oj auóyca os 
nie kupił samochodu tej sa- obiecywały, że będzio op Lize! z aśmie swoją audycję Jest 
mej marki co on. Wycinki były tak sprytnie dobrane, że wyktoy blanea budową ję orze wynikało, że pca Bódr werwy, gra ze swo- 
| reż NYDKSIO, iż auto wuja Tadeusza nie ma sobie Dziadek nie mógł się przez pięć minut uspokoić I przed- bodą na uczuciach słucha- 
| Ciotki Anita I Genowela wylewały kubły jadu na głowę stawiał wujom własną teorię uzdrowienia gospodarki, czy, mówi świństwa. Po 
nieobecnej ciotki Weroniki, która by się zresztą i tak tym wujowie wrzeszczeli na dziadka, żeby skończył, bo oni prostu jest sobą. Jego radiowych wystąpień słuchają tlumy 
nie przejmowała, bo ona się nigdy niczym nie przejmuje. chcą słuchać. Przerwali, goy zobaczyli w telewizji pikietę nastolatków (nie wie o tym, jest przekonany, że słucha go 
wuj Anastazy zjadał błyskawicznie ciastko po SEBRUZ jj przediacIE LN jakąś glodówkę | strajk. Z entuzjazmem | najwyżej kilka osób) nieśmiałych | szalonych, wspaniałych 
zapewne z nerwów, on się ciągle denerwuje i ciągle je, przyklasnę!! atrajkujacym i nijakich... Dzięki niemu odżywają, buntują się przeciwko 
i M — Powinni wywalić ich wszystkich z tego rządu! — darł Ę 
w końcu dostanie od tego wrzodów żołądka. się wuj Piotr. — Same durnie — dodał wuj Tomasz niesprawiedliwości i obłudzie. Szaleją Tańczą. Śmieją sią 
kc Beda antec taerzyków. OŁ — Przecież naród tego nie wytrzyma! e | krzyczą Odkrywają swoje prawdziwe JA 
Wujowie zeszli tymczasem na temat zarobków I moż- wuj Anastazy jadł „„przedkolację Ą Film kończy się aresztowaniem Marka — prezentera | jego 
liwości pracy, ciotki wyciągały od siebie z upodobaniem Dziadek się zapienił, gdy usłyszał o podwyżce cen gazu przyjaciółki. Lecz oto ze wszystkich stron odzywają się głosy 
wiadomości o rodzinnych finansach, czemu przysłuchiwa- Wujowie — kiedy oznajmiono podwyżkę cen benzyny. innych nastolatków, którzy zaczynają nadawać swoje własne 
ła się uważnie babcia Elżbieta. Ciotki sądziły. że są Bardze a wytzoszcze! wszyscy. Wtedy spiker skończy” prezentować || audycje. Bo, otrząsnęli się z niemocy, postanowili zacząć 
przebiegłe i uśmiechały się wyniośle, myśląc z pobłaża- wiadomości ę kraju i zaczął podawać wiadomości ze działać 
niem jedna o drugiej. Będą o czym miały dyskutować świata. Można 8 więc było kłócić beż przeze. Gdy wychodzisz z kina po tym filmie, masz zamiar zmienić 
z mężami w domu. sce Ki y za KAC WETO domów, głośn ś świat, rozpiera cię energia To właśnie ona sprawiła, że pisz 
Babcia Elżbieta pilnowała, żeby wszyscy jedli. brzęczał sucho, ile osób zginęło w wyniku zamieszek, ile lat, iść A ę te 9 M Ę ż , A ę 
Wnuki nie odzywały się w dalszym ciągu, czuły się podczas powodzi, a ile podczas trzęsienia ziemi na teraz do ,, wiata Mo ych am oc cz żyć i zmieniać świat 
obrażone | nieszczęśliwe, nie wiedzieć czemu. Filipinach. a psp 4 Myślę, że | Wasze odczucia po obejrzen'u „Więcej czadu 
Wuj Anastazy pochłaniał właśnie szósty kawałek ciasta. tać Oni się kompromitują w.dm Sejmiel dowodził były podobne 
Dziadek stwierdził, że wnuki coraz bardziej się obijają. właśnie wuj Piotr. Nikt już nie będzie na nich głosował, Kameleon 
Mają robić coś pożytecznego. Wnuki zgodnie wzruszyły sami przekreślili ICAO Rys. Robert Trojanowski 
ramionami. Oburzony dziadek zrobił im wykład z historii SZAN palistwo, przed chwilą otrzymaliśmy GZ. 
| religioznawstwa, po czym nawiązał znowu do polityki. kładną informację o incydencie z chorwackiego frontu. Jak 
Wnuki zupełnie nie zgadzały się z dziadkiem, wobec czego Oc soiednioh CE det U żiać z 
rozpętała się wielka kłótnia światopoglądowa, do której walki, namawiając swych mężów jeżących w okopach po Otwo rzyć oczy 
rzeciwnych stronach, ab rzestali strzelać. Na froncie 
o owsa o nacja: Kobiety. uszczęśliwione pierw- wystarczy otworzyć gazele. włączyć radio czy telew'zo” 


Zewsząd słychać skargi narodu. Że rząd obiecał zachodni 
poziom życia, że mieliśmy do Europy 

A przecież wystarczy wyciągnąć swoje ciało na krótki 
spacerek po warszawskich ulicach 

Najbardziej rzucają się w oczy europejscy turyści 


szym powodzeniem wyjaśniły, że pragną zawieszenia 
broni z okazji świąt i że w ogóle nie chcą już dłużej wojny. 
Mężczyźni wahali się. 

l w tym momencie czyjaś ręka rzuciła granat. Huk 
otrzeźwił żołnierzy. Rozwścieczeni zażądali, aby Żony 


6.15 — pobudka 


Śpię sobie jak niemowlę, śnię, że jestem na Tahiti, leżę 
na plaży, korzystam z kąpieli słonecznych i piję mleko 


Przeważają kobiety Z dziećmi, które możemy spotkać 
kokosowe. Jest cudownie! zeszły z linii strzału. Żony nie zeszły. Mężowie, zaciskając prawie na każdym rogu. Siedzą na bruku Podobno ćwiczą 
Nagle... wstrząs! Czyżby to trzęsienie ziemi?! Już pod- zęby, wznowili ogień. Wojna toczy się nadal... jogę. (Czasami tylko się zastanawiam — po co one tak 
rywam się do ucieczki, wtem czuję jakieś... liźnięcie??? — cholera, te ciągłe rozjazdy nas zrujnują! Wiesz, ile śmiesznie wyciągają rękę?) 
Otwieram oczy — ja wcale nie wypoczywam na łonie będzie kosztowała po- Nieważne, przejdźmy dalej 
tropikalnej przyrody! Nade mną stoi mój wielorasowy pies 


dróż do Warszawy?! 

— A gaz?! Gaz 

Informacja o chorwa- 
ckim froncie utonęła 
w ogólnym zgiełku. Nie 
usłyszały jej nawet 
wnuki wciśnięte w kąt 
kanapy i zapatrzone 
w  stroskane twarze 
swoich ojców. 


„Zerwana” budka telefoniczna leży na ziemi, tuż obok 
ekskluzywnego hotelu. Przymiarka do nowej formy kon- 
wersacji telefonicznych: w czasie rozmów siedzimy po 
turecku. 

A że wszędzie jest brudno, że leży mnóstwo papierków, 
puszek i innych śmieci? Przypomnijcie sobie wydania 
„Panoramy ”, która wciąż serwowała nam obrazki z akcją 
protestacyjną niemieckich służb porządkowych U nas też 
jest strajk. Tyle, że taki konspiracyjny Chodzi o to, żeby 
pan Prezydent sam się domyślił, co jest grane 

w sklepach niepodzielnie panuje dobrobyt. Możemy 
sobie na przykład kupić niemieckie jabłuszka (za niemiec- 
ś kie ceny) albo polskie czekoladki (też za niemieckie 

Marta ceny...) 
A jeżeli towar sklepowy nam nie odpowiada, zawsze 


przecież możemy skorzystać z oferty ulicznych biznes- 
menów.. 


Uliczna koszykówka Ludzie potrafią tylko narzekać.. 


Rzadko kiedy potrafią otworzyć oczy 


— Bambo |. Domaga się, aby wypuścić go do ogrodu. 
Zaczynam domyślać się, co było owym trzęsieniem ziemi 
na Tahiti! To po prostu Bambo wskoczył na łóżko i zrobił mi 
pobudkę! * 

O bezczelności psia! 

Gdy tylko zobaczył, że już nie śpię, rozpoczął rytualne 
powitanie — liźnięcie w oba policzki i szalony taniec 
ogona. Chwycił w pysk moją rękę i ciągnie mnie w stronę 
drzwi. 

— Bambo, piesku najukochańszy, poczekaj chwilę, 
chociaż pół minutki — błagam. 

Nie wzrusza go to jednak, krótkie szczeknięcie oznacza: 
„No, chodź już na dwór”. Muszę wstać. Powoooli wysu- 
wam spod kołdry jedną nogę — brrr, jak zimno. Teraz 
druga. Dlaczego to zwierzę jest tak okrutne? Wstałam 
— prawdziwy sukces! Wkładam szlafrok. Czy to jest 
sprawiedliwe? Wszyscy jeszcze śpią, a ja już muszę 
wstać. Bambolo, skacząc i poszczekując, czeka pod 


Otwieram drzwi — o jak zimno! Bambo znika w ciemno- 
ściach (godzina szósta to jeszcze noc!), po chwili wraca. 
W sprinterskim tempie pędzimy do mojego pokoju. Wska- 
kuję do ciepłego łóżka | próbuję zasnąć. Znów leżę na 
tahitańskiej plaży, gdy... słyszę dzwonek! 
Nie, nie wstanę! Ktoś przy drzwiach najwyraźniej nie 
daje jednak za wygraną. Domownicy śpią tak mocno, że 
nie obudziałby ich nawet V Symfonia Beethovena, więc 
| dlaczego mieliby usłyszeć taki cichutki dzownek?! Trudno 

— muszę otworzyć. Okropnie zła schodzę nandół. 

— Dzień dobry. 

| — Dzień dobry! — odpowiadam z potężnym ziew- 


0) Dzióbas 
Koszykówka to sport, który ostatnio stał się bardzo 
popularny. Na świecie rośnie liczba jego zwolenników. 
Również na wsi, gdzie mieszkam, nastała moda na basket- 


ball. Kibice, zakochani w tej dyscyplinie, róbują treno- [0) i t k | 
wać. W jakich warunkach?... A h moim ar y u e 
Boiska z prawdziwego zdarzenia oczywiście nie ma. 
Dzieci same wpadły na pomysł (główka pracuje), aby na 
drzewie (dość wysoko) wbić stare, dziurawe kosze, wiadra 
lub obręcze metalowe (moja miejscowość ma już 5 takich 


Wtorek. Koło jedenastej wpadam do domu w fatalnym 
humorze. Dziś są urodziny Mamy, a nic nie wyszło 
z zaplanowanego prezentu Mama dostanie go później. ale 


| nięciem. koszy). Najlepsze bolska to oczywicie ulice. Gdzie piłka rano było mi trochę głupio. 
To pacjent. Mówię, że tata jeszcze Śpi. Lecz człowiek mogłaby się dobrze odbijać? Tylko na ulicy. Piłka? Kogo Na dodatek byłyśmy u okulistki i okazało się, że wada 
| cierpiący nie daje mi spokoju! stać na kupno specjalnej piłki? Rzuca się futbolówką. wzroku zwiększyła się do minus sześć i możliwe, że będę 
Ka ada Czego ter SEL EE Z gba Jeszcze znajdzie się ktoś, kto taką ma. Dzieci, mimo że nie mie operację w Katowicach. 
apituluję. Dlaczego ludzie muszą cierpieć na ból z * lo tego wszystkiego d 1 
nawet o świcie?! Wchodzę do sypialni iz mściwą satystak- znają zasad gry, ćwiczą zapamiętale i wymieniają uwagi. Mama Sojechaia 8 SI KIRSAWKO I PZE R 
cją (dlaczego tylko ja mam tak wcześnie wstawać?) Każdy marzy, aby stać się graczem NBA... zakupy. Wyciągam z si Ej a la przynos CM ć 
obwieszczam: Aadakiś ; Ktoś wymyślił, aby przy nowo wybudowanym bloku jestem po Aroolfie SALI ABE AC Ej 
— Tato, to do ciebie. Ja cierpiący czło- j ę Ę Jednak gazetę na sz 
| wiek. Tata znajdował się Kewnie na alpejs- O cc zwa i jakieś boisko... Jednak lu stronie i czytam artykuł „Głodówka””. Patrzę na dół strony, 


kim stoku narc arskim, gdyż długo nie może 
zrozumieć, o czym mówię. Po krótkich wyja- 
śnieniach stwierdza: 

— Powiedz mu, że mnie nie ma... 

— Ale ty Jesteś! 

w końcu wstaje, aby nieść pomoc po- 
trzebującemu, a ja ze złośliwym uśmiechem 
idę jeszcze do łóżka. Po chwili zasypiam... 
Przede mną jeszcze co najmniej pół godziny 


widzę tytuł „Wódz Rewolucji”. Nie bardzo wierzę, ale jest. 
Jest! Jeszcze jedno sprawdzenie |... telefon do Mamy- 
Strasznie długie czekanie na połączenie (ok. 30 sek.) 
| wreszcie mogę powiedzieć, że... wydrukowali mi tego 
Lenina! Czuję, że lubię wszystko, nawet swoją wadę 
wzroku | nie boję się klasówki. | jestem wdzięczna tym. 


którzy oceniają artykuły w Inkubatorze, za to, że mojego . 
nie uznali za zły. 


PIŁKA NIE ZAWSZE m badięzzjo 
| JEST OKRĄGŁA 


już swoje dzieci, za- 
krzyczeli pomysłodaw- 
cę. Stwierdzili, że bę- 
dzie zbyt duży hałas. 
Zrezygnowano. Po- 
wstała jedynie... koszy” 
kówka uliczna. 
Taszanti 


snu. Cudownie... 
Joan Varmuzińska-Comandos 


Zaby kowe 
Jest Jak GYdza 
Pałrz i Podzi 


Auto 
zona-, 
wiaj, Are 


NIE DOTYKAJ 


retro. 


A jedno z tych imion brzmi: samochód 


Cóż bowiem innego RK nie miłość właśnie 
sprawia, że te cuda fed 

podeszłego wieku, szokują swą urodą i spra- 
wnością? Nic dziwnego, że ich właściciele, 
w trosce o swoich pupilów, podczas poka- 
zów i rajdów umieszczają na nich ,„ostrzega- 
wcze” napisy: „Zabytkowe auto jest [ak 
cudza żona — patrz i podziwiaj, ale NIE 
DOTYKAJ”. (kos) 


Fot. SEBASTIAN ANDREJEWSKI 


niki sprzed lat, mimo 


z „Inkubatora” 


Nasz zawsze spokojny, pełen godności pies 
nagle oszalał. Nie reagując na rozpaczliwe woła- 
nia, gnał pędem przez leśną polanę, a kłapciaste 
uszy powiewały za nim, upodabniając go do 
dziwacznego, baśniowego nietoperza. Tuż przed 
jego nosem trzepotało się — trochę biegnąc, 
trochę podfruwając — pierzaste coś. Wydawało 
się, że nie ma większych szans ucieczki, ale 
jakimś cudem utrzymywało stale zbawczy dys- 
tans kilkudziesięciu centymetrów. Do czasu. Źle 
wyliczony skręt, nieoczekiwana przeszkoda tere- 
nowa w postaci jakiegoś krzaczka i polowanie 
skończyło się równie nagle, jak się zaczęło. 
Zadyszany Burek przytrzymywał wielką łapą sza- 
mocącego się rozpaczliwie rudobrązowego, spo- 
rego ptaka. Dziobnięty boleśnie w nos zrezyg- 
nował z próby obwąchania zdobyczy i bez więk- 
szych protestów pozwolił ją sobie odebrać. 

Ptaszysko broniło się dzielnie i umieszczenie 
go w niewielkim, opróżnionym w pośpiechu z ka- 
napek plecaczku, kosztowało nas wiele wysiłku 
i jeszcze więcej zadrapań. Wracaliśmy do wsi 
w pośpiechu, obskakiwani przez rozentuzjazmo- 
wanego Burka, dręczeni niepokojem o zdrowie 
naszego więźnia. W pamięci kołatały fragmenty 
opowieści o tym, jak złapane ptaki umierały ze 
strachu. Nasz nie umarł. t 

Ochrzciliśmy go „Żółtodziób”, jego zakrzywio- 
ny dziób ozdobiony był bowiem żółtym puchome- 
szkiem. Umieszczony w drewnianej, obszernej 
klatce, zamieszkiwanej niegdyś przez całą króli- 
czą rodzinę, Żółtodziób wcisnął się w jej najdal- 
szy kąt i nastroszony łypał na nas nieprzyjaźnie 


Jednym okiem. Siedzieliśmy przed tą klatką, wer- 
tując pożyczony z biblioteki gminnej „Atlas pta- 
ków". Po wnikliwym śledztwie i długich dyskus- 
jach ustaliliśmy wreszcie tożsamość Żółtodzioba 
— był myszołowem. Niestety, ku naszemu ogrom- 
nemu rozczarowaniu myszy jeść nie chciał. Na 
widok włożonego do klatki martwego gryzonia 
(ileż trudu kosztowało nas jego złapanie!) naj- 
zwyczajniej w świecie wpadł w panikę i zaszył się 
w bezpieczny kącik. 

Sytuację uratował dopiero weterynarz. Obej- 
rzał ptaka dokładnie, usztywnił uszkodzone skrzy- 
dło (kość, ku naszej uldze, okazała się jedynie 
pęknięta, a nie złamana) i zalecił dietę w postaci 
pokrojonego drobno mięsa (jak się okazało, Żółto- 
dziób był tak młody, że całej myszy nie miał dotąd 
okazji widzieć na własne oczy — stąd jego 
przestrach). Poczęstowaliśmy więc naszego mło- 
dzika wołowiną — bardzo mu smakowała. Uspo- 
kojeni i zadowoleni z siebie poszliśmy spać. 
Wczesnym rankiem obudził nas dochodzący z lo- 
kum Żółtodzioba głośny brzęk. Nieszczęsny ptak 
tłukł się po klatce, z dziobem wbitym w przy- 
schnięty na amen do spodeczka ostatni kawałek 
mięsa. Uwolniony z pułapki głodomór nadął się 
i powrócił do swego kąta. Siedział w nim twardo 
przez następne dni, ale po pewnym czasie zaczął 
się jakby oswajać i coraz częściej opuszczał swój 
azyl. 

| pewnie zaprzyjaźniłby się z nami na dobre, 
lecz nie starczyło już na to czasu. Skrzydło 
Żółtodzioba zrosło się szczęśliwie, a na horyzon- 
cie rysował się koniec wakacji. Trzeba się było, 


niestety, rozstać. Eskortowani przez Burka od- 
nieśliśmy myszołowa na tę samą leśną polanę, na 
której został złapany, i tam go wypuściliśmy. 
Jakie były jego dalsze losy — nie mam pojęcia. 
Chcę wierzyć, te skrzydło nie sprawiało mu już 
więcej kłopotów, że nasza opieka nie pozbawiła 
go instynktu i zdolności przetrwania, że nauczył 
się znowu strachu przed człowiekiem, że przeżył. 
Wiem, że nie wzbogacił zbiorów pana G. — spra- 
wdzałam. A może go nie umiałam rozpoznać? 


MEważką 


Pan G. to jeden z gospodarzy w tej samej wsi. 
Kolekcjonuje wypchane ptaki drapieżne — ma ich 
kilkanaście. To jego hobby. Gdy któryś się za- 
śmierdnie (nie są preparowane fachowo) — zabi- 
ja następnego. „Eksponaty stoją na szafie w dłu- 
gim, zakurzonym rzędzie, a gospodyni narzeka po 
cichu, że lęgną się w nich mole. Głośno jednak nie 
protestuje — ostatecznie mężowi należy się Jakaś 
niewinna rozrywka... 

MARTA DROBNIK 
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Plotki 
* ze Świata 


e Holandia. Makruss, sympatyczny 
młody bulterier przyjechał ze swoim 
Panem na weekend nad jezioro Było 
miło. Pan siedział z wędką nad wodą, 
pani z kolorowymi czasopismami na 
łące. Pies biegał tu i tam, buszował 
w przybrzeżnych krzakach, od czasu 
do czasu wskakiwał do wody. W trak- 
cie jednej z takich kąpieli został za- 
atakowany przez szczupaka. Zakot- 
łowało się, Makruss z potwornym sko- 
wytem wyskoczył z wody z uwieszoną 
u łapy olbrzymią rybą. 

Wydarzenie stało się sensacją dnia 
— pisały o nim wszystkie amsterdam- 
skie gazety. Rybak mimo woli stra- 
sznie się nacierpiał. Założono mu na 
łapę kilka szwów, pokłuto zastrzyka- 
mi. Kiedy wieczorem podsunięto mu 
kawałek smażonego szczupaka, 
przewrócił miskę i obrażony wyszedł 
do ogrodu. 

USA. W hotelu „Mirage'”* w Viscon- 
sin zamieszkał piękny dalmatyńczyk. 
Nikt nie wie, kiedy to się stało. Żaden 
z czterech odźwiernych nie przypomi- 
na sobie, a w każdym razie nie przy- 
znaje się, aby widział tego bezpańs- 
kiego psa wchodzącego do hotelu. 

Kiedy został odkryty, był już zupeł- 
nie dobrze zadomowiony. Okazało 
się, że ma swój ulubiony kąt w holu na 
3 piętrze, że jada regularnie z dwoma 
hotelowymi charcicami, w dzień wyle- 
guje się na tarasie, na dachu hotelu, 
a wieczorami zbiera wystawione 
przed pokojami buty i wynosi je na 
«R hotelowy, wewnętrzny dziedziniec 

Przez kilka dni posądzano hotelo- 
wych młodych posługaczy, oberwało 
się czyścibutowi, wreszcie wytropio- 
no sprawcę. | właściwie dopiero wte- 
dy zwrócono na psa uwagę. Ostatecz- 
nie „Piegus'' (tak go nazwano) został 
przyjęty na hotelowy wikt i opierunek. 
Zmieniono mu zakres obowiązków 
i przeniesiono do hotelowego garażu. 
© RPA. Doberman Tom jest psem 
farmerskim. Wielki — budzi grozę, 
a w każdym razie respekt. Tylko do- 
mownicy wiedzą, że Tom jest naj- 
łagodniejszym dobermanem świata. 
| niezupełnie normalnym psem. Tom 
od urodzenia jest wegetarianinem. 
Nie uznaje żadnego mięsa. Jada tylko 
nabiał, wszystkie owoce | warzywa 
(nie lubi cebuli). Kilka prób unormal- 
nienia Toma skończyło się niepowo- 
dzeniem. Tom — jak słynny byczek 
Fernando — lubi wąchać kwiatki, goni 
motyle i łasi się do owiec. 


ŁUCJA — z łaciny córka świtu, 
urodzona o świcie. W średniowie- 
czu występowało w formie Łucza 
lub Luca i cieszyło się znaczną 
popularnością. W najmłodszym 
pokoleniu Polek zdarza się dziś 
dosyć często. 

NA ŁUCJĘ 
Światło wszechstronnej 
uległo ewolucji 
by stworzyć Imię Łucji 
z włoskiego luna 
z łaciny lux lucis 
by imię to zgłębić 
trzeba by się uczyć 
dlatego wszystkie Łucje 

_ choćby smętne najbardziej 
trwać muszą w świetlistej 
imion awangardzie 
(L. Danielewska — 

„Fraszki na Laszki”) 


oto. 

= trochę ma: 

iarz, trochę rzeż- 
rz, emeryto: 
ny dekoratoj 

teatralny, wielb|- 

cięl starego Pa- 

ryła. 

Qd_ wielu Int 
paq Jan dokumo- 
ntuje = dokład- 
nie inwentaryzu- 
je, | fotografujo, 
opisuje = stare, 
paryskie domy 
Tworzy też ma- 
kiety /burzonych 
albo modernizo- 
wanych budyn- 
ków. 

„Jestem  po- 
siadaczem dużej 


części | Paryża 
| nie płacę podat- 
ków” — powia- 


da, prezentując 
swoje  |,„nieru- 
chomości”. 


ELŻBIETA — z hebrajskiego 
przysięgająca przed Bogiem. Jed- | 
no z najczęściej występujących 
w Polsce imion żeńskich. Poczy- 
nając od średniowiecza nosiły je | 
zarówno królowe, jak I mieszczki || 
czy chłopki. Najczęstsze imię | 
XVI-wiecznych krakowianek. Bar- | 
dzo popularne również w latach | 
czterdziestych naszego stulecia. | 
Obecnie nieco rzadsze, ale wciąż | 
modne. 
NA ELŻBIETĘ 

Zgadnijcie proszę 
Jeśli chcecie 
Jaki kolor przypisać 
Elżbiecie 
kolor promienny 
Jak kremowa róża 
z niego się Jak róża 
Elżbieta wynurza 

(Ł. Danielewska 
— „Fraszki na Laszki”) 


Niektórzy farmerzy, których past- 
wiska leżą wzdłuż linii kolejowej Lon- 
dyn — Brighton, ulegli namowom 
agencji reklamowych i pozwolili zało- 
żyć swoim krowom kamizelki z... re- 
klamami. 

Pasą się więc krowy i reklamują. 
Przy okazji można je wydoić. 


Robinson Crusoe 
nazywał się Aleksander Selkirk 


Daniel Dałoo wcala nia wymyślił 
Robinsona. W 1676 roku w miastoczku 


Largo, w azkockim hrabatwia Filo 
przyszodi na ńwiat Alokaandor Sol 
kirk I w niowlolo lat późnioj zaczął 
sprawiać spora kłopoty rodzinie 


n | dawać sią wo znaki sąsiadom 

W 18 roku życia uclokł z domu, 
zamustrował sią na atatok. Po kilku 
latach wrócił I znowu zrobiło sią gorą 
co w calym miastoczku, totoż oda 
tchniąto, gdy znowu wrócił na morza 

Wlosną 1703 roku Salkirk był stor 
niklom na „Gingua Porta”, Jadnoj 
z dwóch korsarskich brygantyn dowo 
dzonych przez Williama Dampiore'a 
Nie lubiano go, ciągle wzniecał jakieś 
sprzeczki, awantury I burdy. Kiedyś, 
gdy statek był na Oceanie Spokojnym 
w pobliżu archipelagu wysp Juan Fer 
nandez, panował upał, brakowało sło 
dkiej wody, wybuchła epidemia. Sal 
kirk wbrew zakazowi popłynął na wy: 
spę. Po raz drugi, również bez zgody 
kapitana, spuścił na morze szalupę 
w 1704 roku. Powiedział wówczas 
kolegom „good bye”, zabrał strzelbę, 
proch, trochę jedzenia i Biblię Wylą- 
dował na wyspie Juan Fernandez 
„Cingue Ports” odpłynął 

Mijały miesiące, lata. Na horyzon- 
cie nie pojawiał się żaden statek 
Selkirk zbudował szałas, potem za- 
mieszkał w skalnej grocie, żywił się 


owocami, łowił ryby, polował, oswolł 
kozy 

Kiedyś zjawili sią na wyspio Hisz- 
panie. Urządzili polowanie na samo 
tnika, Uratowała go znajomość wszy: 
atkich kryjówek wyspy. Napastnicy 
zniszczyli jednak cało gospodarstwo. 


Musiał zaczynać od nowa 
12 lutego 1709 roku koło wyspy 
przepływał korsarski statok „Duke”, 


a na nim jako pilot William Dampier 
To on pierwszy ujrzał | rozpoznał 
zdziczalego, zarośniątego Selkirka 
Zabrano go na pokład, umyto, ogolo 
no | nauczono mówić po... angielsku! 
Wracali do Anglii przez 20 miesięcy 
opływając cały świat. W rodzinnej 
Szkocji witano Selkirka niemal jak 
bohatora narodowego, niestety nie 
sprostał swej popularności. Rozpił 
się, a potem znowu uciekł na wiolką 
wodą. Zaciągnął się na okręt wojenny 
„Weymouth”. Zmarł 1723 roku, mając 
zaledwie 47 lat, ale już od trzech lat 
żył w literaturze w 1720 r. Daniel 
Defoe napisał „Robinsona Crusoe 
yspę Juan Fernandez zaczęto na 
zywać wyspą Robinsona Crusoe. Na 
początku naszego wieku żyło na niej 
około 1000 osób. W latach siedom 
dziesią ały ambitne plany 
zbudov spie centrum turys- 
tycznego. Skończyło się na obozie 
koncentracyjnym stworzonym przez 
Pinocheta 


MYŚLI NA GWOŻDZIU 


Pycha, 
ale 
obrzydliwe! 


Już od ponad Blat hitem na amery- 
kańskim rynku słodyczy jest... kwaśna 
(bardziej niż cytryna!) guma do żucia 

Guma nazywa się Cry Baby, jest 
zielona, pierwsza minuta żucia podo- 
bno wymaga samozaparcia. Żujący 
łzawi, poci się, zielenieje i... żuje! 

Sukces tej zwariowanej gumy za- 
skakuje. Jak oni mogą coś takiego 
wkładać do buzi? — dziwią się produ- 
cenci i zwiększają produkcję. Co wię- 
cej mają naśladowców — pojawiły się 
już inne kwaśne gumy, gumy słone, 
z pieprzem i z chili. Pycha, mniam! 


Za dowcipny podpis — wesoły prezent od Myszy! 


LIMERYKI 


jak wiadomo, nie pochodzą z Ame- 
ryki. Te humorystyczne, często absur- 
dalne, niekiedy nieprzyzwoite (!) pię- 
ciowierszowe mają specyficzną bu- 
dowę (1, 2, i 5wers mają po trzy stopy 
| rymują się, a 3 i 4 po dwie i też się 
rymują), są pochodzenia prawdopo- 
dobnie irlandzkiego. Może pierw- 
szym limerycistą był niejaki Edward 
Lear z Limerick? 

Pierwszym Polakiem zarażonym li- 
merykiem był Julian Tuwim. Przeczy- 
tał angielskie, zaczął pisać polskie. 
Za nim poszli inni — między innymi 
K.l. Gałczyński, Janusz Minkiewicz 

Limeryki bardzo pasują do Strychu, 
więc są. Oto trzy — autorstwa Janu- 
sza Minkiewicza. 


Piotr w samobójczej wenie 
Na szynach położył się z drżeniem. 
| umarł... lecz z nudów po prostu, 
Bo pociąg 6.03 z Zawichostu, 
miał trzygodzinne opóźnienie. 
*k * * 
* Zechciało się pewnej niewieście 
w Skarżysku 
Przejechać się konno na małym 
tygrysku. 
Przybyli z wyprawy w porządku: 
Dama w tygrysim żołądku, 
A tygrys z uśmiechem na pysku. 
*k* * 
Śniło się raz organiście, 
że zaczął jeść buty | gryźć je, 
więc zimny oblał go pot, 
ze wstrętem obudził się w lot 
| spostrzegł, że... rzeczywiście, 
Uwaga, uwaga! Jeś/| ktoś zarazl się 
limerykiem, niech o tym doniesie My- 
szy Szarej. Limeryki często rodzą się 
z nudy wakacyjnej. 


e Przed chwilą przeczytałam list Jo- 
©'ykl (34/35 nr „ŚM”). Nie zgadzam się 
z Tobą wcale! Nie każdy najpierw słyszy 
swojego idola, a później dopiero widzi 
Ja swolch idoli najpierw zobaczyłam 
Spodobali mi się I wtody kupiłam kasety 
Od tej pory słucham metalu | rocka. Ale 
nie przeszkadzają mi fani „Dzieciaków” 
Tylko nie pisz, że przyjemniej patrzeć na 
Kidsa niż na metala. Może lopiej napisa- 
łabyś: „Ja wolę patrzoć na Kidsa niż na 
metala”. Mów za siebie. Bo Ja na przy- 
klad wolę facetów z długimi włosami, 
kolczykami, łańcuchami, tatuażami niż 
gładko ogolonych „Dzieciaków”. 
Gunner (Gn'Rj 


© Do Jooyki Mclntyre (44 nr „ŚM”): 
Jak można prosić o jeszcze więcej wia- 
domości o NKOTB, skoro „ŚM* to już 
prawie ich gazeta?! 

Do Ewy Majewskiej: Nie byłabym taka 
pewna, że metal przerzuciłby się z ostrej, 
agresywnej muzyki na taką dla grzecz- 
nych dzieci. Bo ja nigdy nie zrezygnowa- 
labym z Sepultury dla jakichś „Nowych 
Dzieci”. Że są najlepsi? Bez komentarza. 
A metale? Niektórzy mają włosy jeszcze 
dłuższe i wcale nie są po czterdziestce. 
A to, że jakiejś metalówie podoba się 
Alice Cooper, Ozzy Osbourne czy lan 
Gillan, który ma około pięćdziesiątki 
— nie powinno Cię interesować | wcale 
nie musisz tego rozumieć. Sprawa gustu 
nie podlega dyskusji. Proszę więc wszys- 
tkich: przestańcie pisać, że metale to 
starzy faceci z włosami do ramion i za- 
czerwienionymi oczami. Poza wszystkim 
— nie tylko starzy faceci świetnie grają 
metal. Pozdrawiam wszystkich obdartych 
z długimi włosami. 

Zocha Metalówa 


Bardzo cenię NKOTB. Uwielbiam 
Jordana, Joeya, bardzo lubię Donniego 
| Danny'ego, a jedynym spośród nich, 
który nie zdobył mojego uznania jest 
Jonathan. Kiedyś nie przepadałam za 
tym zespołem.- „To kit'* — myślałam. 
Dlatego po prostu, że ich nie znałam. 

Chciałabym wiedzieć, dlaczego tak 
wiele osób rzuca się na New Kids? Dla- 
czego jesteście tak nietolerancyjni? Dla 
mnie to, że lubię Kidsów, nie stanowi 
przeszkody, by żyć w zgodzie z fanami 
innych zespołów. Może to wyda wam się 
niemożliwe, ale oprócz „Dzieciaków'” 
przepadam za Guns N'Roses, oprócz 
tego słucham też Roxette, Michaela Jack- 
sona, Army Of Lovers, Kazika Staszews- 
kiego, a ostatnio także Techno. Interesuje 
mnie bowiem wszystko. Nie potępiam 
metali ani nikogo. Ja żyję swoją muzyką, 
ty żyj swoją. 

Jest jeszcze jedna sprawa, co do której 
wszyscy fani, czegokolwiek by słuchali, 
zgodzą się ze mną. Dotyczy to plakatów 
drukowanych w „ŚM”. Są fatalne. Wku- 
rza mnie, gdy widzę plakat tak przystoj- 
nego faceta jak Joey, który na twarzy ma 
jakieś czerwone i żółte kreski. Pewnie, że 
nie zawsze tak jest, ale często się to 
zdarza. Proponuję, żeby plakat w „ŚM'' 
był na innym papierze, a cały „ŚM' żeby 
pozostał bez zmiany. Wiem, że mogłoby 
to podnieść cenę tej gazety, ale fani na 
pewno kupowaliby ją chętniej. Przemyśl 
to, Redakcjo! 

Anita Rząsa, woj. rzeszowskie 


Już to przemyśleliśmy. Po wakacjach 
wprowadzimy w czyn. 

Uwaga, Anka Knight, która chce, żeby 
fani wszystkich idoli się pogodzili i Jo- 
e'yka, która skarżyła się na chłopców 
ubliżających Kidsom (listy wydrukowane 
w nr. 34/35). Podajcie swoje dokładne 
adresy, czeka na Was korespondencja. 

A. K. z Jaworznal Czekasz z utęsk- 
nieniem na listy, chcesz korespondować 
ze Zrozpaczoną Agnieszką, która kocha 
NKOTB i nie ma przyjaciółki od serca, 
a nie podpisujesz się. Jak można się 
zaprzyjaźnić z anonimem? Popraw się! 
O podpisywaniu się pełnym imieniem 
l nazwiskiem oraz podawaniu adresu 
przypominamy wszystkim koresponden- 
tom PF! 


Wizyta rodzinna 


Drogi Protesorzel 
Ostatnio doszło u mnie w domu do 
acysjl. Rodzice wybierali sią z wizytą 
do rodziny | oczywiście zarządziii, że 
mam Iść z nimi. A ja bardzo nie lubię 
lego typu Imprez. Odmówilam zdecy- 
dowanie. Rodzice byli jednak nieub- 
lagani. W końcu, dla świętego spoko- 
Ju, poszlam z nimi. Ale czy ja nie mam 
prawa w taklej sytuacji zostać w do- 
mu? 
Kacha 


Droga Kasiu! 

Wygląda na to, że Twoim rodzicom 
bardzo zależało na tym, abyście na 
spotkaniu rodzinnym stawili się 
w komplecie. | słusznie postąpiłaś, 
odkładając swój upór na bok. Tak to 
jest w życiu (rodzinnym także), że 
zgodne egzystowanie wymaga wza- 
jemnych ustępstw. Oczywiście, zda- 


rzają się sytuacjo, gdy wyjścia lown- 
rzyskio krzyżuje nam plany (np. musi- 
my przygotować sią do bardzo wnżnoj 
klasówki). Alo wiody, jak sądzą, rodzi- 
ce rozumiejąc ową „wyższą koniacz- 
ność ", rezygnują z zajmowania nam 
wlaśnie tego popołudnia. | są to na 
pewno sprawy do załatwienia 

Co zań sią tyczy Twojej niechęci do 
rodzinnych spotkań — mogę to zro- 
zumieć. Wiem, że nie każdornu od- 
powiada stawanie przed „komisją” 
złożoną z cioć | wujków | zdawanie 
sprawozdania na temat „Mojo osiąg- 
nięcia w życiu szkolnym i prywat- 
nym” 

Wyjścia rodzinne, z towarzyskiego 
punktu widzenia, są znacznie trud- 
niejsze niż przyjmowanie gości w do- 
mu: nie można uciec do swego pokoju 
ani wykręcić się od rozmowy pod 
pretekstem odrabiania lekcji 


Wizyta z rodzicami to cząsto okazja 
do zotknięcia sią z nowymi ludźmi 
Być możo rozmowy, w których bą- 
dziocia uczostniczyli, okażą sią dla 
Was szalenia Intorosująco. Alo moża 
być zupołnio Inaczej. Co wtady? Ma- 
cio miodzioć jak na turockim kazaniu 
I nudzić sią śmiortelnio, spoglądając 
raz po raz na zegarok? 

Otóż nio! Cała sztuka polega na 
tym, żeby nio pokazywać, jak bardzo 
się nudzicie, Wtody trzeba po prostu 
znaloźć sobie jakleś zajęcie. Jeśli 
gospodarze wskażą Wam na przykład 
jakiś wolny pokój — nic nie stoi na 
przeszkodzie, by oddać się tam in- 
teresującej lekturze, oglądaniu albu- 
mów czy czytaniu czasopism. Pamię- 
tajcie jednak, by nie zaglądać co pięć 
minut do pokoju, w którym siedzą 
dorośli, i prezentując zbolałą minę 
pojękiwać: — Mamo, chodźmy już 


p 
AKADENIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


wroszcle do domu, To stawia w nie- 
zręcznoj sytuacji I Waszych rodziców, 
| gospodarzy. Jośli już rzeczywiście 
zależy Wam na opuszczeniu przyjęcia 
— po prostu wywołajcie dyskretnie 
któregoś z rodziców (— Mamo, czy 
mogą Cię na chwilą prosić?) 1 dopiaro 
wtedy powiedzcie o co chodzi 

Wszystkich Was serdecznie po- 
zdrawiam, życząc jak najsympatycz- 
niejszych spotkań towarzyskich (ze 
szczególnym uwzględnieniem wizyt 
rodzinnych) 


Profesor Rumianek 


Można podkpiwać z nieśmiałych 
dziewczęcych marzeń (oj, przyznaję 
—żartowałam ja sobie nieraz z bzów, 
łzów i westchnień), można tłumaczyć, 
że wielkie uczucie jest zarezerwowa- 
ne od lat osiemnastu (co najmniej!), 
ale tak naprawdę te kpiny mijają się 
i z celem, i z prawdą. 

Kaźda dziewczyna hoduje w duszy 
marzenie o MIŁOŚCI. Dopóki nie sko- 
ńczy tej mitycznej osiemnastki (a i pó- 
źniej też), ciągle ma jakieś wątpliwo- 
ści, niedookreślone pytania... 

Wydawcy z oficyny Phantom Press 
postanowili dać rozmarzonym i nie- 
pewnym siebie nastolatkom recepty 
na dziewczyńskie rozterki. Zdecydo- 
wali się wydać SŁODKIE MARZENIA 
— dłuuugą serię małych powieści. 
W każdej z nich bohaterką jest na- 
stolatka, która nie jest pewna swoich 
uczuć, swojego wyboru, przeżywa 
wahania i wątpliwości, by na końcu 
książki odpowiedzieć: Tak! To napra- 
wdę ONI K'+ 

Myślę, że dziewczyny chętnie po- 
czytają sobie o rówieśnicach, i sądzę, 
że dojdą do wniosku: Jakież jesteśmy 
podobne... Kiedy juź minie fascynacja 
uczuciami importowanymi zza ocea- 
nu, zastanówcie się przez chwilę nad 
opisem tamtejszej codzienności 
— trochę jednak innej niż obraz prze- 


Gdy pada deszcz... 


SŁODKIE 
MARZENIA 


kazywany nam przez „Dynastię”'. My- 
ślę, że portret zwyczajnej amerykańs- 
kiej dziewczyny, opis domu czy szkoły 
jest ciekawszy niż opis czekania na 
telefon od tego jednego, jedynego. 
Ale — w końcu są wakacje — więc 
właściwie dlaczego nie możecie so- 
bie pomarzyć w różowym kolorze? 
Hanka 


Oto pierwsza porcja marzeń: 1. C. 
Bracale, NIE RANIC UCZUC, 2. B. 
Concklin, ZAKOCHAJ SIĘ, 3. M. Woo- 
druff(, W CZTERY OCZY, 4. J. Camp- 
bell, FAŁSZYWA NUTA, 5. S. Cobb 
South, WSZYSTKO NIE TAK. 

Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


jest najważniejszy? 


Mam na Imię Aśka, 14 lat I nos, 
który odbiera mi chęć do życia. Jest 
długi, brzydki i przez ten nos nie 
mogę sobie znaleźć chłopca ani 
przyjaciółki. Komu spodoba się taki 
„sęp”? Rozmawiałam z rodzicami 
o operacji plastycznej. Wyśmiali 
mnie. I co mam zrobić? 

Asia 

Z tym nosem pewno trochę prze- 
sadzasz. Może jest tak, że wygodnie 
Ci właśnie w nim dopatrywać się 


źródła różnych niepowodzeń? Bo 
niby dlaczego nos, nawet najdłuż- 
szy, miałby przeszkodzić w przyja- 
źni — tego nie rozumiem. Jednak 
poradź się chirurga plastycznego: 
czy w Twoim przypadku operacja 
— na którą teraz jesteś jeszcze za 
młoda (masz 13 lat) — jest możliwa 
Pamiętaj tylko, że jest to zabieg 
wyjątkowo przykry, bolesny Ii bardzo 
kosztowny. Po nim kilka tygodni 
człowiek wygląda jak pobity: pod- 
puchnięte, zasinione oczy, gips, 
obrzmienie. No i nigdy nie wiadomo, 
czy ten nowy nos naprawdę zmieni 
Twoje życie w pasmo sukcesów. (kl) 


JONATHAN WYLIE 


Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


Oczywiście starych tradycyjnych szat nie można użyć. Poleciła 
wszystkim, którzy mogą zaoferować dostatecznie cenne materiały, 
stroje czy ozdoby, +by przedstawili je jutro rano do oględzin, których 
dokonają jej skarbnicy. Te, które okażą się tego warte, sama przejrzy 
później, jeszcze tego samego dnia. Jeśli macie coś odpowiedniego, to 
skorzystajcie ze sposobności. Życzę wam szczęścia, panowie. — Będzie 
wam potrzebne, mówiło całe jego zachowanie. — Dobranoc, panowie. 
— Odszedł długim krokiem, pozostawiając za sobą zamarłą w milczeniu 
grupę. 

Wkrótce potem kupcy rozeszli się, każdy w swoją stronę, a Rehan 
wrócił do zajazdu, gdzie się zatrzymał, rad w głębi ducha — gdyż znał 
wartość tego, co miał do zaoferowania — lecz również odczuwając 
nerwowe sensacje żołądkowe, za które nie tylko wino było odpowiedzial- 
ne. 

a kkk 

Kiedy Rehan zjawił się na Rynku Miejskim, leżącym przy głównej 
bramie zamku, był on już zatłoczony ludźmi czekającymi na przyjęcie. 
Zdawało się, iż pół miasta zgromadziło się przy wrotach, współzawod- 
nicząc o pierwszeństwo i głosząc wyższość swoich towarów. Byli tam 


wszelkiego rodzaju kupcy, poczynając od najbogatszych, eskortowa- 
nych przez służących i tragarzy, a kończąc na najskromniejszych 
wyrobnikach, kurczowo ściskających w rękach najbardziej udane wzory 
swego rzemiosła. 

Niektórzy z tłumu znaleźli się tam z innych powodów. Przyszli tutaj, by 
handlować z handlarzami; sprzedawcy wina, którzy wiedzieli, iż część 
pozbawionych zaopatrzenia ludzi będzie tutaj cały dzień i że będą 
chcieli napić się, aby podtrzymać się na duchu, a później pocieszyć; 
uczniowie piekarscy z ciastkami i zawijańcami; stare kobiety sprzedają- 
ce przynoszące szczęście zaklęcia, które gwarantowały naiwnym 
sukces handlowy. Byli tam również ci, których zajęcie polegało nie na 
sprzedaży, lecz na usuwaniu towarów innych ludzi — i ci, którzy ich 
ścigali. W końcu byli również ci, którzy nie mieli żadnego powodu, by tam 
być, lecz zostali porwani gorączkową atmosferą i nieodpartym pocią- 
giem do bijatyk. 

Rehan przysiadł po drugiej stronie placu przy stoliku kramu z winem, 
czując uspokajający ciężar sakiewki z miękkiej skóry ukrytej pod kurtką. 
Polecił podać sobie musujące wino | ciastka | oczekiwał na rozwój 
wydarzeń. 

Po pewnym czasie otworzono od wewnątrz drzwi umieszczone 
w wielkiej bramie i wyszli przez nie dwaj żołnierze. Jeden z nich wspiął 
się na kamienny bok przy podstawie najbliższej wieży strażniczej, tak że 
mógł widzieć | być widziany przez tłum. 

— Cierpliwości, przyjaciele. Wszyscy otrzymacie sposobność, by 
udowodnić, że wy sami | wasze towary zasługujecie na wstęp. Ale nikt 
nie wejdzie, dopóki nie zapanuje tu porządek. Przede wszystkim 
odsuńcie się od wrót. 

Rozległ się głośny pomruk | odgłos szurania nóg | stopniowo przy 
bramie powstała wolna przestrzeń. Gdy to się stało, z drzwi wynurzyła 
się większa grupa żołnierzy; stanęli w rozkroku z ramionami skrzyżowa- 
nymi na piersiach. Nie wyglądali na ludzi, którym ktokolwiek rozsądny 
chciałby się sprzeciwiać. Kapitan odezwał się znowu: 


zzz 


OPUSZCZONE? 


Laszą nią do naa, kulą wyatraszono, albo toż 
nieudolnie próbują uclokać Jośll są aaakami; 
rozdziawiają na nasz widok azaroko dzioby I żab- 
rzą o pokarm Jaśli aą ptakami. Tak zwykla 
zachowują sią woboc człowioka młoda, |oazczo 
nieporadno zwierzęta, spotykano przoz naa przy: 
padkleom na łąco czy w loala Wydnią alą blodna 
| opuszczono. W odruchu sorca chcomy je przyga- 
rnąć, odchować, no a potom wypuńcić na 
wolność, Czy słusznie? Przodo wnzystkim — czy 
to Istoty są rzoczywińcia opuszczone? 

Tak, ale zwykla tylko na chwilą. Ho, niobacznia 
podchodząc, apłonzyliśmy ich rodziców, którzy 
ukryll się, odbiegii lub odlaciali, niokiody na 
znaczną odległość. Jożoli odojdziomy powró 
cą. No, ala jażoli zablorzomy Im pociochą nia 
będą miały do kogo powracać 

Stąd apel: nio zablorajmy tych pozornia opusz- 
czonych zwiorząt. Natura sama o nio zadba. No, 
dobrze — zapyta ktoś a jeżoli taklo młode 
zwiorzę rzeczywiście jost opuszczona — bo na 


przykład rodzice zginęli — albo ranne, kalokio? 
Pozostawić je na pastwę losu, czy zaopiekować 
się nim...? 


Sprawa nie jost tak prosta, zwłaszcza że rzadko 
jastańmy w stanie ocenić fachowo kondycję dzi- 
klego zwiorzącia. Właściwą opieką nad młodym 
aaaklem może sprawować praktycznie tylko ktoś 
znający sią na rzeczy — więc młode sarny, Jelonki 
czy łoale nalożałoby przekazywać służbie lośnej, 
ośrodkom badawczym zwierzyny czy — ostatocz- 
nia ogrodom zoologicznym. Młodogo ptaszka 

— zwłaszcza wróblowatego — wychować łatwiaj, 
nie trzoba pamiątać o jadnym: możliwość wypusz- 
czenia go późniaj na wolność nie istnioje, na 
zawszo musi już pozostać naszym domowniklom 
Ptak bowiam (wielo Innych zwierząt toż) wpisuje 
sobie za młodu w psychiką obraz istot, wśród 
których wzrantał, jako swoich współplomiońców. 
Mówiąc krótko, wychowany wśród ludzi ich 
bądzia brał za ptaki, zaś rzaczywiato ptaki, nawot 
awago gatunku — za obcych. Wypuszczony — nie 
bądzie więc „umiał sią zachować”, a to w naturze 
oznacza zagładą 

Zatom — znajdując młoda zwierzaki, kierujmy 
sią trochę mniej sercom, a nieco bardziaj — odro- 
biną wiedzy przyrodnika! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 
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Na talerzu układamy listki sałaty. 
A teraz: 


Hej! Dziękuję wszystkim, 
którzy przysłali przepisy na 
małe co nieco. Dziś wybrałam 
„portret” z kotleta mielonego, 
wymyślony i narysowany 
przez Magdę Nizioł z Nowej 
Soli. Uważam, że malarstwo 
talerzowe to bardzo smaczna 
rzecz! 

Czekam na następne przepi- 
sy 

Hanka 


©6085 
SMACZNEGO 


Na talerzu z sałatą kładziemy jeden kotlet i... 


Krolmy Jajko, pomidor, rzodkiewkę na plasterki, a szczypior wzdłuż 
na cienkie paski. 


To były emocjonujące 


SPORT © SPORT © SPORT © SPORT 


pojedynki, 
a udział w nich wzięli nawet pierwszoklasi- 
ści. O puchary „Świata Młodych" walczyli 
uczniowie białostockich podstawówek. Po- 
tężna hala gimnastyczna szkoły nr 36 aż 
trzęsła się od okrzyków | braw. Gorąco 
było zwłaszcza wówczas, kiedy na par- 
kiecie znajdowały się jej reprezentantki 
w piłce ręcznej lub drużyna koszykarzy 
z „dziewiątki”. Oba zespoły należą prze- 
cież do ścisłej czołówki krajowej 


W białostockim wieloboju (przeważały 
konkurencje sprawnościowe) zwyciężyli 
przedstawiciele SP 43 | oni otrzymali nasze 
główne trofeum. Ale słowa pochwały nale- 
żą się również dziewczętom i chłopcom ze 
szkoły nr 9 (druga lokata) i gospodarzom 
zawodów (miejsce trzecie). Na uwagę za- 
sługuje także sprawna organizacja impre- 
zy, co jest zasługą pani Grażyny Szyp 
i wspomagających ją nauczycieli. (zp) 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


— Pozostańcie na miejscu, dopóki nie zostaniecie wezwani przez 
jednego ze strażników. Powtarzam, każdemu będzie dana szansa, ale 
możemy przyjąć tylko niewielką grupę jednorazowo. 

— Zeskoczywszy z podmurówki machnięciem ręki dał do zrozumie- 
nia, że nie przyjmuje do wiadomości nowego chóru okrzyków i ściszając 
głos odezwał się do swojego zastępcy: — Zwróć uwagę, żebyśmy nie 
przyjmowali nikogo, kto nie ma czegoś wartościowego, Luka. 

Rozpoczęła się procesja. Otwarto wielkie wrota, lecz nikt nie był na 
tyle głupi, by wejść bez zaproszenia. Pod nadzorem strażników do 
środka zaczął się wlewać jednostajny potok ludzi. Większość ukazywała 
się znowu po krótkim czasie, wciąż w posiadaniu swoich wyrobów 
i ztakim wyrazem twarzy, który mógłby skwasić mleko. Znikali zaraz lub 
dołączali do klienteli kramów z winem, by zapić niepowodzenie. Kilku 
pojawiło się z pustymi rękoma i zadowolonymi minami; byli zbyt 
uradowani, by zauważyć zawistne, a nawet wrogie spojrzenia rzucane 
przez tych, którzy jeszcze czekali. 

Rehan przyglądał się rzednącemu tłumowi, ciesząc się słonecznym 
ciepłem i jedzonym bez pośpiechu śniadaniem. Miał właśnie wstać 
i zwrócić się z prośbą o wpuszczenie go, kiedy jakieś zamieszanie 
przykuło jego uwagę. Kupiec ubrany mimo upału w podbitą futrem 
pelerynę krzyczał | wskazywał na nędznie ubranego, chudego chłopca, 
który chyżo przemykał między grupkami ludzi. 

— Łapać złodziejal Ż 

Strażnik poruszył się z zadziwiającą jak na takiego krzepkiego 
mężczyznę zręcznością i chwycił za kołnierz młodego kieszonkowca. 
Odebrał mu mały woreczek i cisnął kupcowi, który podbiegł do niego 
z pobladłą twarzą, ciężko dysząc. 

— Twoje klejnoty, handlarzu? 

— Moje — wycharczał mężczyzna. — Składam ci podziękowania, 
żołnierzu. 


— Oszczędź ich sobie — odburknął strażnik. — Chodź głupi malcze. 

Chłopiec z szeroko otwartymi ze strachu oczami lamentował i błagał 
o uwolnienie, szarpiąc się rozpaczliwie w żelaznym uścisku żołnierza. 
Potem nagle uspokoił się, przymknął oczy i dał się odprowadzić tak 
posłusznie jak dobrze wytresowany pies. Zdawało się, że całe życie zeń 
uciekło. 

— Nie zobaczymy tego młodego kundla przez jakiś czas — odezwał 
się mężczyzna siedzący przy stole obok Rehana. 

— | dobrze — dodał z kwaśną miną jego towarzysz. 

Rehan podszedł do strażników | wbił wzrok w jednego z żołnierzy, 
który zbliżył się do niego i uniósł pytająco brwi. Rehan wyjął z kieszeni 
parę kolczyków z szafirami i podsunął żołnierzowi na otwartej dłoni. Na 
ich widok strażnik przyjął postawę pełną szacunku i podał Rehanowi 
mały, drewniany krążek z wyrytym nań dziwnym godłem mówiąc: 

— Daj to kapitanowi przy bramie i powiedz, że chcesz widzieć 
Korzena. Zgodzi się, jeśli pokażesz mu kolczyki. 

Korzen był plerwszym skarbnikiem dworu. Rehan uśmiechnął się 
myśląc, że jeśli najskromniejsza część jego oferty wywołuje takie efekty, 
to znaczy, że nie może mu się nie udać. Nigdy zresztą nie sądził Inaczej. 

Kilka minut później przeszedł pod sklepionym stropem wielkiej 
bramy, minął strażnika | skręcił, tak jak mu polecono, do sali po lewej 
stronie. Stamtąd skierowano go do Innej komnaty, gdzie przy zwykłym 
stole siedział Korzen w towarzystwie dwóch pomocników, którzy pako- 
wall i opisywali kolejne towary przed umieszczeniem Ich w następnym 
pokoju. 

Korzen gestem wskazał Rehanowi, by usladł przed nim. ; 

— Mam nadzieję, że poświęcając ci czas nie zmarnuję go na próżno. 
Nasi dobrzy żołnierze miewają czasami kłopoty w odróżnianiu praw- 
dziwych klejnotów od fałszywych błyskotek. A 

Cdn. 


AN CLUB NKOTB OFERUJE: 
© ALBUM ZAWIERAJĄCY 

Wszysto o New Kids On The Block: his- 
toria | zdjęcia chłopców, adresy fan clubów 
z całego świata, hity po polsku i angielsku, 
najnowsze wiadomości, niedyskrecje i cie- 
kawostki. (Cena 25 tys. zł) 
© KOLOROWE KOSZULKI 

Koszulki klubowe z napisem New Kids 
On The Block i zdjęciem zespołu. (Cena 45 
tys. zł) 
© ZAPISY DO INTERNATIONAL FAN 

CLUBU NKOTB POLAND 

Legitymacje członkowskie, międzynaro- 
dowy kontakt fanów. Wymiana intormacji 
między członkami naszego klubu. 

Wszystko to | wiele Innych informacji 
otrzymasz, jeśli jesteś fanem NKOTB. 

Co pląty adres otrzymuje GRATIS ko- 
szulkę!!! 

Nie zwlekaj, odpiszemy na każdy list, 
Jeśli słuchasz NEW KIDS ON THE BLOCK 
pisz do: 

INTERNATIONAL 

FAN CLUB NKOTB 

PO BOX 49 

41-300 Dąbrowa Górnicza 
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Agata z Poznania (13 lat), jedna z wielu, na 
których wielkie wrażenie wywarł aktor — hm... 
międzynarodowy — Christophe Lambert jako 
Nieśmiertelny, zarzuciła mi, że pisząc o filmie 
zupełnie pominęłam jego życie prywatne. — Do- 
wiedziałam się od Was wiele o samym filmie, 
ale mało o jego bohaterze, którego długo będę 
pamiętać. Od wielu tygodni kupuję wtorkowe 
wydanie z nadzieją, że znajdę w nim coś o moim 
ulubieńcu, o jego uczuciach, trybie życia, żo- 
nie... Myślę, że jest na tyle dobrym aktorem, by 
wystąpić w „Gwiazdozbiorze”. Do tego ło prze- 
cież jeden z nielicznych światowych artystów, 
który zagrał polskiego współczesnego bohate- 
ra-męczennika księdza Jerzego Popiełuszkę. 
Tym bardziej chyba powinniśrny go poznać! 

Już się poprawiam! Przedstawiam Christop- 
he'a Lamberta i proszę o wybaczenie. Już 
wprawdzie o nim pisałam (z okazji obecności na 
naszych ekranach filmu „Greystoke — legenda 
Tarzana władcy małp”), ale od tego czasu 
minęło parę lat i dołączyły do nas nowe zastępy 
czytelników. Sam Christophe natomiast specjal- 
nie się przez te lata nie zmienił, choć przybyło 
mu doświadczeń życiowych i aktorskich 

Nadal jest zaprzeczeniem brutalnego męs- 
kiego typa, choć w wielu swych filmach toczy 
pojedynki i zwycięża w efektownym stylu. Ma 
raczej twarz intelektualisty: wysokie czoło, roz- 
marzone, myślące oczy i łagodny, nieledwie 
chłopięcy uśmiech. Liczy już sobie 35 lat, ale 
ubiera się wciąż przede wszystkim w dżinsy, 
luźne koszule, T-shirty i... kocha rocka 

Syn dyplomatów urodził się w Stanach 
Zjednoczonych (Nowy Jork, 29.03.1957 r.), ale 
wychował w Genewie, we francuskim domu 
Tam też do dziś mieszkają jego rodzice. On sam 
ma dwa domy — w Stanach Zjednoczonych i we 
Francji (oraz dwa przedsiębiorstwa produkują- 
ce filmy). Przez to najwięcej czasu spędza... na 
pokładach samolotów 

Swoją żonę, też aktorkę, Dianę Lane poznał 
8 lat temu na paryskiej premierze filmu ,„,„Cotton 
Club”. Pobrali się w 1988 r. W drugą rocznicę 
małżeństwa zamiast kosztownej biżuterii poda 
rował jej rudego koteczka, by 

dodać wdzięku pozbawionej go Ameryce. 


jak się wyraził 


Żona jednak twierdzi, że Chris uwielbia Amery 
kę, a tylko nie chce się do tego przyznawać 
francuskim kolegom 

Dlaczego Christophe wybrał zawód aktora? 
Jego rodzice często podróżowali, a on czuł się 
porzucony i tęsknił. Przez to był chorobliwie 
nieśmiały i za byle co odbierał cięgi od kolegów 
— Nagle wszystko się zmieniło opowiada 
dzisiaj. — Postanowiłem po prostu być wesoły 
bawić się l. 
na ucleczkę od codzienności. Udało mu się to 
wspaniale we wcieleniu Tarzana i Nieśmiertel- 
nego. Natomiast po kasowym niepowodzeniu 
filmu „Sycylijczyk”, w którym zgodnie z żąda 
niem reżysera starał się być antypatycznym 
gangsterem, przeszedł kryzys Zaczął naduży 
wać alkoholu, włóczył się po nocnych lokalach 
— Och! Ileż czasu i energii w ten sposób 
straciłem — ubolewa do dziś. Kolejne filmy 
które również „padły” (w tym i „Zabić księdza 
Agnieszki Holland) utwierdziły go w przeko 
naniu, że prawdziwie dobrze czuje się jedynie 
w filmach przygodowych. To właśnie praca 
w „Nieśmiertelnym II" pomogła mu wrócić do 


grać w kinie role, które pozwolą mi 


4 Rym ó 
Gwiazooriók 


równowagi. — Dla mnie kino to jednak przede 
wszystkim ucieczka od codzienności I także jej 
realistycznego przedstawiania na ekranie. 
Trzy razy w tygodniu Lambert ćwiczy na sali 
gimnastycznej. Podkreśla jednak, że nie intere- 
sują go muskuły. Uprawia tylko te ćwiczenia, 
które sprawiają mu przyjemność. — Patrzę 
z dystansem na ludzi, którzy za wszelką cenę 
walczą o sylwetkę i wyrzekają się większości 
przyjemności. Według mnie jasno patrzeć 
i zdrowo żyć — to zapewnia siłę psychiczną, 
która wspomaga także siłę fizyczną. Patrzeć 
trzeba oczywiście w przyszłość, nawet gdy 
— lak jak ja — jest się krótkowidzem — dodaje 
żartobliwie 
Zapracowani Christophe i Diana marzą, że 
kiedyś zamieszkają na wyspie, na której będzie 
mnóstwo zwierząt — prawdziwe ZOO. Wtedy 
znajdzie się tam też miejsce na małe Lamber- 
ciątko. Obecnie jednak nie mogą sobie pozwolić 
na sielankę. Christophe właśnie skończył pracę 
w filmie w reż. Claire'a Deversa „Max et Jere- 
my” i pojechał na pracowite wakacje do Mek- 
syku, na plan sensacyjnego „Gunman” 
W Polsce Christophe'a Lamberta oglądaliśmy 
w TVP w filmach: „Porachunki” (z 1980 r.) 
„Historia prawie miłosna” (z 1981 r.) i „Słowa 
i muzyka” (z 1984 r.). Na dużym ekranie zaś tylko 
w „Greystoke — legenda Tarzana władcy 
małp”, w obu „Nieśmiertelnych”, no i w „Zabić 
księdza” 
EWA BIELSKA 
Fot. Kadry z filmu „Nieśmiertelny II" 


GHRISTOPHE LAMBER 


— zanim osiądzie na wyspie 


Ą ** 


Na zimowej olimpiadzie w 1984 roku Bill John- 


son zdobył pierwszy złoty medal dla Amerykanów 
wzjazdach narciarskich. Film Dona Taylora zreli- 
zowany zręcznie, choć bez polotu, usiłuje poka- 
zać nam historię tego triumfu. Johnson jako 
nastolatek kradł samochody i omal nie trafił za 
kratki, a jednak dzięki niezłomnej woli swojego 


ojca i własnemu uporowi najpierw dostał się do 
college'u narciarskiego, a potem do olimpijskiej 
kadry. W finale oglądamy archiwalny zapis praw- 
dziwego zjazdu Johnsona wprost po olimpijskie 
złoto. Szkoda tylko, że reżyser tak niewiele powie- 
dział nam o bohaterze swego filmu — wiemy 
o nim właściwie tylko tyle, że był konfliktowy 
i uparty. Natomiast ogromnym plusem filmu są 
Interesujące sekwencje narciarskie. 


„Going tor the Gold”. Reż. Don Taylor. Wyk.: 
Anthony Edwards, Dennis Weaver, Sarah Jessica 
Parker. USA, 1986, 93 min. 
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Niektórzy zapewne już znają detektywa Johna, 
zwanego Żołnierzem, który kiedyś służył w elitar- 
nych oddziałach komandosów — Zjadaczy Węży. 
John słynie ze swojej niesubordynacji I raz po raz 


jest zawieszany w pełnieniu obowiązków. Jego 
niekonwencjonalne metody śledcze przyprawiają 
o zawał przełożonych, nic więc dziwnego, że po 
jednej z kolejnych akcji John zostaje umieszczony 
na obserwacji w szpitalu psychiatrycznym. Nie 
przeszkadza mu to jednak w dalszym wymierza- 
niu sprawiedliwości na własną rękę. A w mieście 
grasuje gdngster mieszający kokainę z trucizną... 


Snake Eater's Revenge”. Reż. George Ersch- 
bamer. Wyk.: Lorenzo Lamas, Michele Scarabelli, 
Larry B. Scott. USA, 1987, 100 min. 
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Ach ten Michael Caine i ten okropny Steve 
Martin! Oszukują i naciągają biedne kobiety tak, 
że na Riwierze żadna właścicielka brylantowej 
kolii nie jest bezpieczna. Jak się bowiem okazuje, 
babska naiwność nie zna granic. Film Franka Oza, 


współtwórcy „Muppet Show”, jest nową wersją 
przeboju sprzed lat — „Opowieści do poduszki”. 
Główne role grali w nim David Niven i Marlon 
Brando, dla którego była to pierwsza komediowa 
rola. W filmie Oza Nivena zastąpił Michael Caine, 
Anglik w każdym calu, łączący z wdziękiem dys- 
kretną elegancję i ironiczne poczucie humoru. 
Jego dobre maniery zderzają się z rubasznością 
i hałaśliwością Steve'a Martina, który brak towa- 
rzyskiej ogłady pokrywa tupetem. Zestawienie tak 
różnych osobowości stało się idealnym począt- 
kiem komedii, w nieskończoność piętrzącej zaba- 
wne sytuacje | nie stroniącej od najbardziej nawet 
zwariowanych gagów. To po prostu trzeba zoba- 
czyć. 


„Dirty Rotten Scoundrels". Reż. Frank Oz. 
Wyk.: Steve Martin, Michael Caine, Glenne Head- 
ly. USA, 1988, 110 min. 


Nasze oceny: 


****«* film wybitny 

***=* |ilm bardzo dobry 

*** [ilm dobry 

** film przeciętny 

* film zły (ale takich raczej nie prezentujemy) 
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sx turniej trwa i ojeszy się SDOTYM 
powodzemem. Orzymąjitmy pier 
wsze sty od uczesbuków — proszą 
O wyjatmenie niektórych punktów ogło- 
Szanepo wcześniej regulaminu impre- 
zy. a także o wstarówki dotyczące treni- 
ngu. Okazuje się eż. że nie wszystkie 
zespoły posisdają piłkarskie boisko 
„łuhasom” (Czarny Dunajec), „Olim- 
pi” (Skępe woj. włocławskie) oraz „Fa- 
NT (Podierowo) radrimy nie martwić się 
jego brakiem i nie rezygnować z rywali- 
zacji o puchar „„Świata Młodych”. Regu- 
lamin (punkt Ga) mówi, że w turnieju 
mogą wziąć udział drużyny liczące na- 
wet po Siedmiu zawodników, a więc do 
gry można będzie wykorzystać i mniej- 
sze place, których pełno jest również 
: w położonym u stóp Tatr Czarnym 
Dunajcu 
RZ 
Zamieściiiście informację, że uczest- 
mcy zawodów dostaną piłki. Dlaczego 
Gopiero po wysłaniu wykazów rozegra- 
nych spotkań, a zatem pod koniec waka- 
Gi? (Roman Rębisz, Pułtusk) 
Tym sposobem chcemy nagrodzić 
uczestniczące w imprezie drużyny. Piłki 


XXII Wakacyjny Turniej „ŚM”' pod patronatem „Young Topu” 


PILKI DLA WSZYSTKICH! 


(zakupiła je fundacja „Young Top" 
— patron XXII WTP) wyślemy wszystkim 
zespołom, od których otrzymamy zgod 
nie z regulaminem sporządzone wykazy 
(potwierdzone dowolną pieczątką i pod 
pisem osoby dorosłej). Drużyny te wyró: 
żnimy również specjalnymi dyplomami. 
+++ 

Nie mamy ani trenera, ani opiekuna. 
„ak więc trenować, co ćwiczyć? Chciell- 
byśmy także wiedzieć coś o taktyce gry 
i przepisach („San”, Sanok). 

Już za tydzień znajdziecie w „ŚM” 
turniejową szkółkę, która potrwa aż do 
zakończenia naszej imprezy. Zamiesz- 
czać w niej będziemy rady Kazimierza 
Górskiego (trenerskie) | Michała List- 
kiewicza (przepisy gry). Uczestnikom 
turnieju polecamy też „Football — zo- 
stań mistrzem”, podręcznik, który napl- 
sali Stephen Ford | Colln Wofflenden 
z Manchesteru United. Jest trudno do- 
stępny w księgarniach (ze względu na 
mały nakład). Ale można go otrzymać od 


wydawcy za zaliczeniem poczlowym 
(cena 31 tys. zł + koazt przesyłki) 
Zamówienie naloży kierować pod nd- 
resem „ŚM” z dopiskiom na koporcio 
„Footbali”. 

..« 

W turnieju „ŚM” startowaliśmy Już 
w roku ubiegłym. Rozegraliśmy aż 34 
meczo. Wiele z nich pamiętam do dziś. 
Obecnie znowu wyblogliśmy na bolsko 
1... liczymy na awans do finału krajowe: 
go. Proponuję, aby wystąpiło w nim 
8 drużyn. Tak jak w finałach ME (Edward 
Maskiewicz, Biała Podlaska). 

Od dawna staramy się zwiększyć licz 
bę finalistów. Ale do tego są potrzebne 
pieniądze, których obecnie nie mamy 
zbyt wiele. Mamy jednak nadzieję, że 
wreszcie cel osiągniemy I do udziału 
w zawodach centralnych zaprosimy 8, 
a nawet 12 zespołów. Życzymy powo- 
dzenia. 

KOMITET ORGANIZACYJNY TURNIEJU 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


SWIAT 
ILUZJI 


triki 
magiczne 


Iluzja to dar niebieski 
(K.l. Gałczyński) 


© Trochę teorii 


Zanim przystąpimy do ćwiczeń, 
musimy ustalić pojęcia podstawowe. 
A więc, co to jest ILUZJA? Dla jednych 
będzie to po prostu — oszustwo. Inni 
powiedzą: iluzja to sztuka złudzeń. 
A dzieci i poeci krzyczą: Iluzja to 
próba zmaterializowania marzeń! 
Bez iluzji nie można żyć! 

O człowieku, który demonstruje 
magiczne sztuki, mówimy: iluzjonista, 
sztukmistrz, magik. Nazywanie sztuk- 
mistrza czarodziejem czy czarnoksię- 
żnikiem jest niewybaczalnym błędem 
(wyjaśnimy pojęcie czarów i czarno- 
księstwa w jednym z kolejnych wy- 
kładów). 

Iluzjonista magiczną sztuką daje 


radość widowni. Aby mógł spełniać 


swe posłannictwo, musi umieć nawią- 
zać kontakt z publicznością, musi 
opowiadać historyjki, patrząc na wi- 
dzów (wtedy oni będą patrzyli na 
twarz iluzjonisty, co ułatwi wykony- 
wanie sztuk). Poćwicz przed lustrem! 


Chciałbyś otrzymywać od firm samo- 
sodowych (za darmo) wspaniałe pro- 
spekty, naklejki i inne materiały rekla- 
mowe najnowszych modeli samocho- 
dów, motorówi!! 

Przyślij swój adres, a otrzymasz za 
zaliczeniem pocztowym katalog MO- 
TO-FAN zawierający adresy firm pro- 
dukujących samochody (osobowe, cię- 
żarowe, olccykie) i wzory listw gwa- 
rantujących otrzymanie prospektów. 

JRC” katalogu 20 ob0 zł + koszt 
przesyłki) ż «A 

Twój adres weźmie też udział w loso- 
waniu roweru marki BMX. 


MOTO-FAN 
Skr. 134 z 
41-300 DĄBROWA-GORNICZA 
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REKLAMA 


Akademia Wszechnauk Magicznych 


© Stroje 
i rekwizyty 


Sztukmistrz powinien mieć impo- 
nujący kostium. Jeśli będziesz ubrany 
inaczej niż twoja publiczność, stwo- 
rzysz nastrój mniczości i wyczeki- 
wania. Warto pożyczyć od kogoś do- 
rosłego ciemną na 


źne rękawy bar 
szka z kartonu nad dystyngowany 
wygląd, a peleryna wytworzy nastrój 
tajemnicy. 

Większość rekwizytów da się zdo- 
być lub zrobić bez trudu. Postaraj się, 
aby wszystkie miały czarodziejski wy- 
gląd. Pamiętaj, że sztuka iluzji opiera 
się na właściwej prezentacji! 


O 


AUTOGRAFY 
| TWOICH IDOLI!!! 


Chcesz zdobyć autografy, 
najnowsze wiadomości, zdję- 
cia Twoich Idoli muzycznych, 
filmowych, sportowych? 


Kapelusz 


28 


Magiczne zaklęcia oraz dotknięcie 
czarodziejską różdżką sprawią, że 
z twojego pustego kapelusza wysko- 
czy pluszowe zwierzątko! 

Tajemnica polega na umieszczeniu 
we wnętrzu kapelusza niewidocznej 
zakładki, za którą można ukryć mas- 
kotkę w taki sposób, że kapelusz 
wydaje się pusty. pa 

Wytnij z czarnego kartonu półkole, 
tak by idealnie pasowało do wnętrza, 
i przyklej je w połowie wysokości 
kapelusza. Kiedy klej wyschnie, scho- 
waj w powstałej za zakładką skrytce 
maskotkę. Gdy przechylisz kapelusz, 
maskotka powinna wypaść. 


1. Stań w pewnej odległości przed 
widownią. Źródło Światła powinno 
by nikt z widzów nie 


ne | połóż kapelusz 

śnie uderzając 
maskotka wypadła 
ze skrytki. 

3. Unieś kapelusz, ukazując mas- 
kotkę | z ukłonem zbierz oklaski pub- 
liczności! 

Uwaga! Wszystkie trikl wymagają 
parokrotnego przećwiczenia! Im wię- 
cej będziesz ćwiczyć, tym lepszy 
osiągniesz efekt. 


1. Wytnij z kartonu koło, a w nim 
otwór o obwodzie równym obwodowi 
tvsojej głowy. To rondo. Wykonaj na- 
cięcia jak na rysunku. Zagnij je do 
góry. 2. Wytnij denko kapelusza. 3 
Wytnij z kartonu prostokąt dłuższy od 
obwodu twojej głowy. Zrób nacięcia, 
zagnij je. Zwiń prostokąt, tak by paso- 
wał na twoją głowę. Sklej wszystkie 
części w całość 


e Różdżka 


1. Wytnij prostokąt z czarnego pa- 
pieru (28 x 3 cm), 2. Wytnij prostokąt 
z białego papieru (30 x 3 cm). Zroluj 
biały papier sztywną. wąską rurkę 


i oklej ją starannie czarnym papie- 
rem. Pó: Ą 
Uwaga! rego kleju, że- 


by nie było niemiłych niespodzianek 
podczas pokazów. 


e Praca kontrolna 


1. Najbardziej znanym zaklęciem 
magików jest słowo ABRAKADABRA 
Z liter ABRAKADABRY ułóż jak naj- 
więcej wyrazów (liczą się tylko rze- 
czowniki). Policz, ile słów udało ci się 
ułożyć — będzie to twoja magiczna 
liczba. 

2. Zrób zestawienie własnych 
słów-zaklęć. Używaj tych słów pod- 
czas ćwiczeń. Zwracaj uwagę na in- 
tonację! 


© Komunikat 


Dzisiejszy wykład został opracowa- 
ny na podstawie doskonałego (i jedy- 
nego!) podręcznika dla sztukmist- 
rzów pt. NA DESZCZOWE DNI — MA- 
GICZNE TRICKI. Autor: Vanessa Bal- 
ley. Wydawca: „Punkt”. 

W następnym numerze „Świata 
Młodych” będziemy zgłębiać dalsze 
tajniki wiedzy iluzjonistycznej 

PRZEKOREK 


ROZETA 
TRZYLITEROWA 


Odgadnij wyrazy 6-litlorowe o podanych zna- 
czeniach | wpisz je do diagramu, lak aby w każ 
dym polu znalazły się trzy litery. Rozwiązanie 
prześlij w ciągu 10 dni od daty tego numoru pod 
adresom: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 74, 
00-561 Warszawa, „Zadanie promlowane nr 
979" 

Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w lo 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) w przysłowiu: ma wiolkio 
oczy, 2) skłonności, zamiary, zakusy, 3) wy- 
znawany podczas spowiedzi, 4) dyngus, 5) ostra 
przyprawa do potraw, 6) pęk zioleni zatykany na 
dachu budującego się domu na znak, że powion 
etap budowy jest już ukończony, 7) solenizantka 
z 1 grudnia, 8) na pustyni lub na plaży, 9) 
naciskanie, napór, 10) duża ryba drapieżna 
żyjąca głównie w wodach słodkich I półsłonych 
Europy, Azji i Ameryki Północnej (także rodzaj 
cukierka), 11) biała broń używana w XVI i XVII w., 
12) ara, żako lub kakadu 
LEWOSKRĘTNIE: 1) ruczaj, strumień, 2) woń, 3) 
drążki w kurniku, 4) to zdrowie, 5) czasem 
dzieci przezywają go „indyczym jajem”, 6) 
w chlewie, 7) metalowa płyta stanowiąca na- 
krycie pieca kuchennego, 8) legumina z ubitej 
śmietany, jaj, cukru i różnych dodatków (albo 
poliuretanowa — tworzywo do wyrobu gąbek, 
laminatów), 9) jednostka długości w astronomii 
(anagram imienia Kasper), 10) gniecenie, 11) 
człowiek gwałtowny, porywczy, 12) drukowane 
są na nim książki, gazety 


o 
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Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do dlagramu poziomo i lewoskośnie 
1) utwór lub zbiór utworów jednego kompozyto- 
ra, numerowany według kolejności pierwszych 
wydań, 2) królewska siedziba, 3) zwykły lub 
dziesiętny, 4) startuje z lotniska, 5) solenizantka 
z 15 grudnia, 6) gruba gałąż, 7) miejsce, gdzie 
odbywa się sprzedaż i kupno towarów 


<q LABIRYNT 


Które wejście prowadzi do środka labiryntu? 
Czy na znalezienie tego wejścia wystarczy Ci 15 
sekund? 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 


Który z zestawów 1-4 stanowi brakujący fragment kostki? 


są matematyczne działania na liczbach. Każdy 


„JEDNAKOWE 
'_ OBRAZKI 


rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie 
same rysuneczki 
oznaczają powta- 
rzające się takie sa- 
me cyfry. Działania 
wykonujemy zgod- 
nie z ich znakami za- 
równo w kierunku 
poziomym, jak i pio- 
nowym. Start! 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


PREMIOWANEGO NR 967 
z 42 numeru „Swiata Młodych” 


z dnia 26.05.1992 r. 


ZPR MISFLNRN 
ME: ©m-I465 
„Pond. | "H=Lih« 


Nasza kochana mama! 
Nagana, kunszt, tartak, ciasto, skarga, sukces, 
sałata, kwarta, bałwan, tantal, Sahara, Kansas, 
3ramka, kamrat 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Maciej Chyż — Garbów, Anna Dąbrowska 
— Brzozów, Krystyna Foks — Reczyce, Justyna 
Krzykawska — Żelisławice, Radosław Patej 
— Wrocław, Aneta Skrzyńska — Siecień, Dorota 
Szmelter — Klonowo, Magdalena Szydłowska 
— Nidzica, Magdalena Sniegula — Tczew, Ja- 
cek Toborek — Mysłowice. 

RNA 


AUTOR STANISŁAW BISKO 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe 
zadania i łamigłówki dzisiejszej Ab- 
rakadabry, możesz w nagrodę za wy- 
trwałość narysować sobie obrazek. 
ne punkty od pierwszego do ost 


Wystarczy w tym celu połączyć kolej- 
niego. 


5075 18 zaj 0 342 Wysyłając rozwią- 
19 z * 4 
d O zania zadań Abraka- 
20 234 .25 SZĄ%9 


dabry, naklej na kartę 
pocztową ten kupon 
Przy losowaniu na- 
gród kartki bez kupo- 
nów nie będą brane 
pod uwagę. 


Wśród dziewięciu — na pierwszy rzut oka jednakowych — obrazków 
tylko dwa są identyczne. Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 3 minut? 
Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże się w następnym 
numerze. 


[85C0. 


POŁĄCZ 


PUNKTY! 
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Opracowanie graficzne i tech! 
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da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z 0.0., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355, 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82. 
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TRYENĄ wymuśzyć LA 
NIMI IEAECIE GGrnEd 


IA HIGÓRTAMI J©5T DOLINĄ 


HSPANIALE | TYLE ŚNIE - 
GUIALE MRÓŁ STRASZ- 
AMY. p IUKONU, PO DRODZE MUSIMY 
s ODWALEŻĆ STARĄ MYŚLIMSKĄ 
CHATĘ. POWINNIŚMY ZDyzyĆ 
PRZED NIECIORGM, 


1 PRĘDZEJ! wiE- 
BAMEM ZAPADNIE 


JESZCZE TROCHĘ NYSIEKU | RZEKA DOPROWADZI NAS DO OSADY. 
IBĘDZIE Z GÓRKI! | / TERAZ ZJEDZIEMY W DÓŁ. SNIEG JEST 3 
| ZMARZNIĘTY NĄ POWIERZCHNI ę 
1 » ż ( Pomy3imy O ŻNIEGU! SNIEG! 
TPA - ŚNIEG... DUZO ŚNIEGU... 
g h © : 7 : 


JESTESMY? O CZYM 
POMYŚLAŁAŚ ? 


u gc. AA 
OSZALAkAZ? GDZIE MY) JĄ?ONICZYM:- N/ J ( NEZWĄĆ DOKTO- 
Z RA CZY POLICJĘ? V/ 


h// CO ZA AURA! TO PRZEZ MACHI- P SKANDAL! ztozę PJ o TAK ; RUDOLFIE 7 

( NY LATAJĄCE, CORAZ WIĘCEJ ZAZALENIE ! WYJE- /( JEDŹMY DO CIECHOCINK. 

DSMIAŁKÓW NA NIEBIE... ź DZIEMY Z RANA. dp! ą 
7 o 8 < o 24 


DZIECI „NIE 
cie! 


